
DROWIE.
ORGAN W ARSZAW . TOW ARZYSTW A HYGIENICZNEGO,
Redaktor I>*» J o z e f  J a w o r s k i ,  ulica Zielna Nr 13.

Administracya w Kanceląryi Tow. Hygien. (Krak. Przedtn. 66); telef. 38-10.

I  ZAKŁAD KEFIROWY m g .  K. Życkiego j
Urządzony i prowadzony według ostatnich wymagań nauki tl

poleca: $
Kefir, Mleko bułgarskie, Mleko dla niemowląt. |

W SZTŚTKIB WYROBY NA. MLEKU HOMOGENIZOWANEM. $  
W ARSZAWA, ulica SZPITALNA 6, telefon 3 0  6 8 . (f 

^ Łódź.—ulica Piotrkowska Nr 130. $

Medale z ło te  na Wystawach H igienicznych.

R f l ° |  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  O P A Ł U
\J \J  M ----------------- USUWA WI LGOĆ ----------------

■ patent. M u ltip lik a tor  O g rzew a n ia
:PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE.

D-r P. W. Kłobukowski, Inż. chem., Warszawa, Al. Jerozolimska 71. Tel. 1502.



ZIELNA 15 m. 2. ZIELNA 15 m. 2.

Założony w r. 1888

IN S T Y T U T  S Z C Z E P IE N IA  O S P Y

ł lD-ra Tymo
Warszawa, Zielna 15 ni. 2. Telefon 37-65.

Sprzedaż i wysyłka krowianki. Szczepienie w Instytucie i na mieście.
Trzy  m eda le  z ło te  na o s u -

S P E C Y A L N Y  Z A K Ł A D  tnich w ystaw ach w P aryżu  KEFIR W DOMU
w Warszawie . 1 "

K  E  F  I  l i  U

KLAUDYI SIGALINY
Z KAUKAZU

przy ul. Królewskiej IN.31 
i

W OGRODZIE SASKIM 
we własnym pawilonie.

W róei wszy z Ka u k a z u ,  przy - 
wiozłam ze sobij wielki zapas naj­
lepszych grzybków kefirowychiio 
wyrabiania kefiru w domu. Do 
grzybków dołącza się dokładny 
bardzo łatwo zrozumiały przepis 
do wyrabiania kefiru. Grzybki 
i kefir z mUi, podług mego prze­
pisu przyrządzone, zostały nagro­
dzone róźnemi medalami.

F l l l t t  w  W i l n i o ,  Ł o d z i ,  C i c d i o o i n k u  1  Ł i i ł i ł i i i i c .

ODKAŻANIE MIESZKAŃ, RZECZY, PIERZY i t.p.
JEDYNY KONCESJONOWANY

Zakład dezynfekcyjny parowy
J A N A  Z A W A D Z K I E G O

WARSZA W A-MOKOTÓ W

u lica  M on iu szk i N-r 1, te le f . 3 0 0 8 .
Zamówienia przyjmuje Zarząd /Mokotowska 43 telef. 2700. 
P. P. Lekarze proszeni są o łaskawe zwiedzanie zakładu 

urządzonego podług najnowszych wymagań nauki.
Po rzeczy zakażone wysyłam wóz N» 2, rzeczy odkażone 

odsyłam wozem A1" 1.
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TREŚĆ ZESZYTU 11.

Artykuły oryginalne: A r t y k u ł y  w s t ę p n e  ( s t r .  8 0 1). — p roJ. O. Bujwid.
T r e ś c i w e  u w a g i  o b a d a n i u  w o d y  z p o d a n i o m  s p o s o b ó w  ( s i i ).- - 
Dr Wincenty Puławski. U h a la  w ie j s k a ,  a c h o r o b y  z a k a ź n e  ( 8 1 7 ).—  
Dr W. Knappe. D z i a ł a l n o ś ć  h y g i e n i c z n o - l e k a r s k a  w s z k o le  lu ­
d o w e j  p. Karola liosć ( s t r .  820).

Travaux originaux. A u x  l o c t e u r s  (p a g .  80 I ). — Mr le p ro f. O. Bujw id. 
Los r e m a n p i e s  s u r  de  l ’e x p l o r a t i o n  de  T e a u ,  e t  los 1‘a ę o n s  do 
l 'o x p l o r a t i  on (p a g .  811). —  A Ir  lc Dr Puławski. I,a c lu i u m i e r o  ot 
los m a l a d i e s  c o n t a g i e u s e s  ( p a g .  8 17). —  M r le D r Knappe. A c l i -  
v itó  m e d i o a l e  l i y g i e n iipie d a n s  los ó c o le s  p o p u l a i r e s  o n t r o to n u  
dos 1‘o n d s  do M r Charles Rosę ( p a g .  82G). 1

Dział sprawozdawczy. II y g 3i o n a  ni i a  s t. Szalla. K u rz  u l i c z n y  i w a l k a  
z n im ,  ze s z c z e g ó l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  s t o s u n k ó w  b e r l iń s k i c h  
( s t r .  8 54) . ....B i o l o g i a .  W. Wassel. U n iw e r s a l n y  a p a r a t  d e z y n ­
fe k c y jn y  s y s t e m u  H u b n e r a  ( s t r .  8 5 5 ) .— Ziusser. D rażn ią , ' -e  d z i a ­
ła,nie b lu s z c z u  n a  s k ó r ę  (8 6 6 ) .— ł b y  g i o n  a  w  y c h o w  a  w c, z a  
i s z k o l  n a. Dr Dornberger Dug. i Grassman Karl. 1 ł s t u d y a c h  
h y g i e n i e z n y c h  n a d  s z k o l ę  ( s t r .  856). *— D r WUDnark Johan. 
Z m n i e j s z e n i e  s ię  k r ó t k o w z r o c z n o ś c i  w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  (858).

Z Warszawskiego Towarzystwa Hygienicznego. Protokoły posiedzeń Rady 
( s t r .  8 5 8 —'8 6 3 ) .

Wiadomości bieżące: Dwudziestopięciolecic „Zdrowia" (str. 868). — 
Rzeźnia centralna w W arszawie (str. 864). —  S p i r y t u s  do  le­
karstw (str. 865). — W  obawie d ż u m y  ( s t r .  865). •—  Statystyka 
wyehodźctwa (str. 865). --Zdrojowiska galicyjskie i skarga le­
karzy na nie (str. 8 6 6).



O P u Ś O I Ł P I i  A S V]

i \ A  I l O K  1911

WYDAWNICTWO  l)-ra J.  POLAKA

(Jaty tekst opracowany na nowo i znacznie rozszerzony.
Treść: Kalendarz ogólny. — Lista lekarzy, p rak tyku jących  w Warszawie i na 
prowincyi, urzędów i instytucyi lekarskich w kraju, z wymienieniem składu 
osobistego zarządów (towarzystwa lekarskie i hygieniczne, szpitale, lecznice, 
drogi żelazne i t.p.). — Lista lekarzy p rak tykujących  w uzdrowiskach za g ra ­
nicą. — Najwyższe daw ki środków lekarskich mocno działających. Zamiana 
wag dziesiętnych na aptekarskie. - Dawki dla dzieci.—- Dawkowanie w strzykiw ań 
podskórnych. Stężanie leków do wziewań, pędzlowania, wdmuchiwali ,  Icków 
w prowadzanych do worka łącznicy, —Ł atw o  wybuchające mieszaniny środków 
lekarskich. — Niewłaściwe połączenia leków. — Ilość kropel różnych płynów 
w gramie —Rozpuszczalność przetworów. Oznaczenie okresu ciąży. —W y m iary  
miednicy! kobiecej. — Tablica ząbkowania. — Tablica brzemienności. —- Wzrost 
i w aga (.jzłowieka w różnych okresach życia. — Długość okresu w ylęgania  i za­
raźliwości chorób zakaźnych. — Kąpiele lecznicze. -  Pierwsza pomoc w nagłych 
wypadkach.-—Otrucia. — Skorowidz zdrojowisk, kąpielisk i uzdrowisk ('2-ł strony). 
Zdrojowiska polskie. — Badanie ostrości wzroku i ref rakcji .  — Tablice Szellena. 
Podręcznik terapeutyczny znacznie rozszerzony, w opracowaniu D-rów: J .  Bącz- 
kiewicza (choroby dzieci). — Wł. Biegańskiego (choroby wewnętrzne), Kamockiego 
(choroby oczu), Kuczyńskiego (chor. uszu;, Łnzarowicza z Poznania  (choroby 
kobiece), Malinowskiego i Watraszewskiego (choroby skórne i weneryczne), Ed. 
W. Płatana (choroby nerwowe), Bron. Sawickiego (chor. chirurgiczne;,  Alfr. 
Sokołowskiego (choroby narządów oddychania), K. Rychlińskiego (choroby

umysłowe).
('ena egzempl. w oprawie z czterema notatnikami, ołówkiem i gu m ą  rb. 1 k. 50, 

z przesyłką pocztową rb. 1 k. 60, za zaliczoniem rb. 1 k 70.
Do nabycia we wszystkich księgarniach i u wydawcy ul. Nowogrodzka 82,

gmach miejskiego i n s ty t u tu 'szczepienia ospy ochronnej.



ZDROWIE,
ORGAN WARSZAW. TOWARZYSTWA HYGIENICZNEGO,

[■‘OŚWIĘCONY HYGIENIE PUBLICZNEJ I PRYWATNEJ.

W dniach (i, 7 i 8 Października r. b. odbył się w Warszawie 
Z j a z d  0  l.> i r  u r g ó w P o l s k i e  h. Oate społeczeństwo, wszystkie 
jego światlejsze umysły, zawsze z żywern zajęciem współinteresu- 
ją  się w pracach zjazdów lekarzy, rozumieją bowiem dobrze ich 
znaczenie dla postępu tych  dziedzin ludzkiej wiedzy, k tóra  ma na 
celu najwyższe m aterjalne dobro ludzkości, a przytem jak  każda 
prawdziwa nauka, także duchowo i moralnie podnosi i uszlachetnia 
całe społeczeństwo Ze stanowiska m edycyny i hygieny socyalnej 
wszelkie naukowe zdobycze na polu nauk lekarskich, naw et spe­
cja lnych , jak  w tym razie w dziedzinie chirurgii, zwłaszcza dla nas, 
zdobycze polskich na tej niwie pracowników, są wprost wartościowe 
i cenne.

Zjazdy takie znamionują postęp nauki nie tylko pod wzglę­
dem teoretycznym, lecz posiadają wprost skutki praktyczne, spo­
soby, metody lecznicze, omawiane na zjazdach, doskonalone w od­
działach szpitalnych, s tają się udziałem wielu lekarzy, p rzysw aja­
ne zostają przez szeroki ogół lekarski, co niewątpliwie korzystnie 
odbić się musi na samych zabiegach leczniczych, operacyach, co 
najgłówniejsza, na ich wynikach. Czas trwania choroby bywa 
krótszy, jej przebieg łagodniejszy, a wyniki leczenia dla chorego, 
j a k  w tych razach, w razie cierpień natury  chirurgicznej, dla jego 
sprawności życiowej, dla jego zdolności zawodowej, bywają, istotnie, 
przy dzisiejszym postępie chirurgii oraz leczeniu następczem, o wiele 
lepsze, znacznie skuteczniejsze. W taki to sposób pośrednio Zjazdy 
lekarskie, k tóre są wyrazem postępu danej gałęzi medycyny, w pły­
wać mogą na zmniejszenie w kraju śmiertelności z pewnych cier­
pień, a także liczby ludzi chorowitych, nie zdolnych do pracy, lub 
nieposiadających sprawności do niej, wprost nieraz na zmniejszenie 
kalek, zubożających ogół. Nie ulega wątpliwości, że podniesienie

Warszawa w Listopadzie 1010.



kra ju  pod względem sanitarnym, ekonomicznym i kulturalnym 
i wogóle postęp cywilizacyjny kra ju  w dużej mierze opiera się w ła­
śnie na różnych gałęziach wiedzy, a co zatem idzie i na każdooze- 
snym stopniu ich udoskonalania.

Liczba uczestników Zjazdu Chirurgów w Warszawie wyniosła 
347; z tego z Warszawy 233, z Królestwa 50. z Galicyi 40, z P o ­
znańskiego i Prus zachodnich 10, z Litwy, Wołynia i Podola 10, 
z Petersburga 1, z Paryża 2, z Chicago 1.

Oprócz tematów głównych — „O leczeniu wyrostka robaczko­
wego", „O -znieczulaniu rdzeniowem;" i „O aseptyce i an tyseptyce“ 
110 chirurgójw polskich zgłosiło 175 wykładów z rozmaitych zaga­
dnień chirurgii.

Trzeci temat główny - sprawa postępowania przeciwgnilnego 
i bezgnilnego (aseptyka i autyseptyka), w chirurgii, będąca nader 
ważnym i doniosłym odłamem profilaktyki, a tern samem w kracza­
jąca  bezpośrednio w zadania hygieny, była zawarta  w kilku wa­
żnych i ciekawych odczytach, niestety, dla braku czasu, spadła 
z porządku obrad, a z wykładami tam zapowiedzianemi, spotkamy 
się dopiero w druku.

Pozicjm wykładów i rozpraw na Zjeździe był wysoce naukowy.
Cała (organizacya Zjazdu, zostająca w rękach  większej komi­

sy i lekarskiej wyłoniła z pośród siebie Komitet ściślejszy, pod p rze ­
wodnictwem p r o f .  d-ra L. K r y ń s k i e g o ,  a złożony z d-rów: 
F  r. K i j e w s k i e g  o, B r. S a w i c k i e g o  i L.  Z e m b r z  u- 
s k i e g o ,  była dobrze pomyślana i sprężyście Drzeprowadzona.

•X*
•X* -X-

W d. 20 b. m. zwołane zostało p o s i e  d z e n i e  n a d z w y  - 
c z a j n e  S e k c y i  B a l n e o - K l i m a t o l o g i c z n e j  W. T. H. 
z powodu i w sprawie Z j a z d u P  ii z e m y  s ł o w o - B a 1 n e o 1 o- 
g i o z n e g o  we Lwowie w dniach 29, 30 i 31 października 1910. 
Przewodniczący Sekcyi i posiedzenia dr. J .  J  a w o r  s k i, otwiera 
posiedzenie i zaznajamia obecnych z treścią odezwy, co do Zjazdu, 
podpisaną przez dra K. K r z y ż a n o w s k i e g  o, jako  przewodni­
czącego i prof. dra l i  e n o k i e g o  jako zastępcę przewodniczącego, 
i uzasadnia potrzebę wzięcia udziału w Zjeździe przez członków 
Sekcyi, niezależnie zaś od tego potrzebę przesłania na ręce Pre- 
zydyum Zjazdu opinii Sekcyi Balueo-Klimatologicznej War. T. Hyg.



odnośnie potrzeb zdrojownictwa polskiego. Obecni podzielają to 
zdanie. W tyra celu Członek-Sekretarz Sekcyi dr. ,J. G r u n d  z a cli 
odczytuje program Zjazdu, k tóry  tutaj podajemy w odpisie.

Porządek dzienny posiedzeń Zjazdu.

Posiedzenie 'pierwsze d. 29 października 1.910 r. początek 
o godzinie 10-tej przed południem.

Otwarcie Zjazdu przez prezesa Kornisyi przemysłowo-lekar­
skiej. Wybór prezydyum, sekretarza i kornisyi postulatowej. Re­
fera ty  na temat:

1. W jaki sposób pobudzić naukowy kierunek w balneologii 
krajowej i rozwój piśmiennictwa zdrojowego, jakoteż, w jaki spo­
sób rozszerzać wiadomości naukowe o naszych zdrojowiskach 
i uzdrowiskach w kraju i za granicą. 2. Sprawa katedr balneolo­
gicznych i laboratoryów naukowych balneologicznych po zdrojo­
wiskach i na klinikach. Referent Prof. Dr. L u d o m i r K o r o z y  ń- 
s k i  z Serajewa. 3. W jak i sposób można uzyskać dokładne 
jednolite chemiezno-fizykalne rozbiory wód leczniczych krajowych 
i według jakiej modły mają być rozbiory te zestawiane. Referent 
Dr. L e o n  M a r c h l e w s k i  z Krakowa. 4. P ro jek t nowej s ta ­
tystyki zdrojowisk i uzdrowisk krajowych z uwzględnieniem oso- 
bnem osób zdrowych i chorych i podaniem chorób, na które się 
one leczyły. Referent Dr. L e o n  K o p f  z Krynicy. 5. Sprawa 
wzbogacenia środków leczniczych w naszych zdrojowiskach i uzdro­
wiskach. Referenci: Dr. M a k s y m i l i a n  C e r  c h a  z K rynicy 
i Dr. J  ó z e f  Z a m i e t o w s k i ze Swoszowic.

Posiedzenie drugie d. 29 października 1.910 r. o godz. 1-ej po południu.

1. Poprawa stosunków zdrowotnych i aprowizacyi w zdrojo- 
wiskucli i uzdrowiskach krajow ych przez spowodowanie odpowie­
dnich ustaw państwowych i krajowych. Referenci: Dr. H e n r y k  
14 b e r s  i Dr.  F  r a n  c i s z e k  K m i e t  o w i c z z Krynicy. 2. 
Opracowanie projektu  racyonalnej i celowej reklam y naszych zdro­
jowisk i uzdrowisk. .Referent Dr. J u l i u s z  B a n d r o w s k i  z K ry ­
nicy. 3. W jak i  sposób należy dążyć by nasze zdrojowiska i uzdo- 
wiska znalazły się w rękach fachowo wykształconych kierowników. 
Referent Dr. J ó z e f  M a y e r  z Krynicy. 4. Opracowanie dokła­



dnego katastru zdrojowisk i uzdrowisk, jako też ich niedomagali 
i programu prac zmierzających do ich podniesienia, wzmożenia ru ­
chu sezonowego i poprawienia stosunków komunikacyjnych. Refe­
renci: Dr. Z e n o u P e 1 c z a r i Dr. T a d e u s z  P r a s o  h i 1 
z Truskawca. 5. Spraw a podniesienia obrotu kra jow ych wód lecz­
niczych i produktów zdrojowych. R eferent Docent Dr. W ł a d y ­
s ł a w  S z u m o w s k i  ze Szczawnicy.

Posiedzenie trzecie d. 30 października WIO r. o godz. KI-tej rano.

1. Sprawa przedłużenia sezonów kąpielowych przez za k ła d a ­
nie sanatoryów zimowych i przez popieranie sportów zimowych 
w zdrojowiskach i uzdrowiskach krajowych. Referent Docent 
Dr. E u g e n i u s z  P i a s e c k i  ze Lwowa. ‘4. Ustanowienie stałej 
porady prawnej i podatkowej dla zdrojowisk i uzdrowisk k ra jo ­
wych. Referent Dr. W a c ł a w  L o b a c z e w s k i ,  wicesekretarz 
lwowskiej Izby handl. i przem. 4. Sprawa kredytów dla zd ro jo ­
wisk i uzdrpwisk krajowych, jako też pomocy materyalnej dla nich 
ze strony państwa i kraju. Referenci: P a w e ł  O i o m p a ,  dyre­
ktor buchalteryi Banku krajowego i poseł do Rady Państwa i Sej­
mu Dr. R o g g e r  B a  t t  a g i  i a. 4. Sprawa utworzenia Towa­
rzystw  akcyjnych dla zdrojowisk i uzdrowisk krajowych. R efe­
renci: Dr. K a z i m i e r z  K a d e u z Rabki i Dr. J ó z e f  Z a ­
k r z e w s k i  z Maryówki.

Posiedzenie czwarte d. 30 października 1910 o godz. 4-eg po południu.

1. Insty tucya komisarzy zdrojowisk. Referent Dr. J ó z e f  
Ż y c h o ń  z Zakopanego. 2. Praca pad ludem miejscowym w zdro­
jowiskach i uzdrowiskach krajowych. Referenci: Dr. J ó z e f  Ż a ­
r n i e  t o w s k i ze Swoszowic i E r a n c i s z e k K m i e b o w i o z 
z Krynicy. 3. Sprawa stałej krajowej inspekcyi dla zdrojowisk. 
Referen t Dr. J u l i u s z  B a n d r o w s k i  z Krynicy. 4. Sprawa 
utworzenia Związku ekonomicznego zdrojowisk i uzdrowisk k ra jo ­
wych. R eferent Dr. E r a n e i s z e lt K m i e t o w i c z  z Krynicy 
i adw okat Dr. W e s t r e i c h .  Sprawa utworzenia Związku eko­
nomicznego sanatoryów i p ryw atnych zakładów leczniczych. Re­
ferent Dr. J a n  Ś w i a t k o w s k i ze Lwowa.



Posiedzenie piąte d. 31 ■października 1910 o godzinie 10 ej rano.

1. Sprawa ujęcia źródeł mineralnych i ich ubezpieczenia, jako 
też powiększenia ilości wód leczniczych i wiążącą, się z tern sprawą 
pozyskania dla kraju odpowiednich sił fachowych. Referenci: Dr. 
L i m a n o w s k i i inżynier M o r a w s k i z Krakowa. Pod­
niesienie przemysłu domowego w zdrojowiskach. Referent Dr. 
A r o u s o h n  z Krakowa, ii. O radioezynności naszych zdrojów. 
Referent Dr. T a d e u s z I, a z a r s k i. 4. P ro jek t organizacja s tra ­
ży ogniowych w zdrojowiskach. Referent Dr. B a n d  r  o w s k i. 
ń. Wnioski Komisyi (i. Wybór Związku. 7. Zamknięcie Zjazdu.

Przewodniczący S e k c y  i W a r  s z a w s k i e g o 'I1 o w a r z y- 
s t w a Ii  y g i e n i c z n e g o n a p o s i e d ż e n i  u n a d z w y  c z a j- 
n e m w d. 20 b. m., zarządził rozprawy nad każdym oddzielnym 
punktem programu Zjazdu. W ożywionych rozprawach wzięli mię­
dzy innymi udział: Prof. J .  P r u s z y  ń s k i, dr.  i  g. G r u n d z a c h, 
dr.  B r. G h r o s t o w s k i. dr.  P o  l i k i e r ,  budowniczy d o M a k o- 
M a k o w s k  i, magister J. W ł o s k i  e w i c z, przewodniczący dr. 
J .  .J a w o r s k i. Przede wszystkiem paru mówcó w stwierdza, że 
Sekcya Balneo-Klimatologiczna, jako oddział W. T. Hyg., jako in- 
stytucya pod tym względem naukowo zawodowa, od szeregu lat 
stale i systematycznie większość spraw, postawionych obecnie na 
porządku Zjazdu, we Lwowie, bądź poruszała, bądź opracowała, 
a część już wprowadziła w życie. Materyał sprawozdawczy prac 
Warszawskiej Sekcyi Balneo-Klimatologicznej znajduje się w ro ­
cznikach czasopisma „Zdrowie14, pod rubryką: Działalność Sekcyi 
Balneo-Klimatologieznej, z której się okazuje, że Sekcya odbywa 
corocznie od 8 10 posiedzeń w Warszawie, a także w oddzielnych
zdrojowiskach lub uzdrowiskach, na miejscu po za W arszawą, 
z udziałem sił technicznych: budowniczjmh, inżeuierów, hydrolo­
gów, w ostatnich czasach, w Brzezin, Grodzisku, Nałęczowie. Na 
każdem posiedzeniu bywa jeden, częściej 2 odczyty, lub referaty, 
z dziedziny balneo klimatologicznej, głównie dotyczące zdrojowni- 
etwa polskiego, niezależnie od tego pokaz okazów przetworów zdro­
jowych, pokaz urządzeń balneo-technicznych, fotografii i t. p.

Między iunemi tylko w ostatnich 2-ch latach następujące 
znalazły się sprawy na porządku obrad Sekcyi warszawskiej, jako



instytucyi naukowo-zawodowej. D yrektor Pracowni Chemicznej - 
rozbiorowej w Muzeum Przemysłu i Handlu, w Warszawie, dr. che­
mii B r .  M i k l a s z e w s k i  opracował i wygłosił referat O bada­
n iu  wód mineralnych, prof, K a l i  u o w s k i, dyrektor Pracowni 
Fizycznej w tern samem Muzeum — 0  badaniu ■własności fizycznych 
wód mineralnych; dr. S. O r g e 1 b r a » d — Badanie radyoczynności 
wód Soleckich i Nałęczowskich; dr. S. K o u w e r s k i — O radyoczyn­
ności wód Druskimickich; dr. S. 8 e r k o w s k i i J. J  a w o r a  k i, 
W  sprawie ponownego rozbioru wód mineralnych krajowych. W yni­

kiem te j jse ry i  odczytów, nasamprzód, było wybranie komisyi, która 
zająć się miała o]>racowatiiem planu ponownego badania wód mine­
ralnych, a także zdrojów wody słodkiej w zdrojowiskach i uzdro­
wiskach. W skład komisyi weszli: dr. B. M i k l a s z e w s k i ,  prof. 
K a l i n o w s k i ,  prof. L e w i  ń s k i dyrek to r pracowni geologicz­
nej w Muzeum; prof. J .  P r u s z y ń s k i ,  prof. Politechniki warsz. 
J . J. B o g u s  k i, mag. K o s k o w s k i, dr. S. S e r k o w k i, kie­
rownik pracowni naukowej Warsz- Tow. Lek. i prezydyum Sekcyi 
d-rzy: j.J, J a w o r s k i  i J . G r  u n d z a c h. W ciągu roku 190!) 
i 1910 j dokonano rozbioru wód mineralnych: w Bolcu, Nałęczowie, 
Druskilaikach, nowoodkrytego zdroju z wodą siarczanu „Wieniec* 
w Brzezin i paru zdrojów w Ojcowie. Niektóro rozbiory robione 
były na miejscu przy zdrojach, głównie na iadyoczynność, inne 
w pracowniach, głównie, dra. S. B e r k o w s k i e g o  i B. M i k 1 a- 
s z e w s k i e g o a także w pracowni F  r e z e u j u s a. Analizy ogła­
szane były w „Zdrowiu" i „Chemiku Polskim".

Oprócz tego Sekoya warszawska, jako instytucya naukowo- 
zawodowa oprócz przygotowania Ustawy sanitarno - leczniczej 
dla zdrojowisk i uzdrowisk polskich, opracowanej jeszcze przed 
laty, przez dra. H. I) o b r  z y  c k i e g o, przygotowała „ S t a t u t  
z w i ą z k u  z d r o j o w i s k  i u z d r o w i s k  p o l s k i e  h “. (Ze - 
szyt VI „Zdrowia", R. XXV.), propagowała myśl zakładania po 
wszystkich zdrojowiskach, nawetj uzdrowiskach polskich, „ Towa­
rzystw  przyjaciół“ danego zdrojowiska, — zakładania w zdrojowi­
skach .,Stowarzyszeń właścicieli nieruchomości11 o celach głównie 
ekonomicznych; zakładania Muzeów w zdrojowiskach i t. d.

Od szeregu lat Sekoya zajmowała się sprawą potrzeby zakła­
dania zakładów dy et etycznych w zdrojowiskach i uzdrowiskach, a n a ­
wet w sanatoryaoh w Warszawie. W tymże celu otrzym ał z ra



mienia Sekcyi delegacyę dr. J. S k ł o d o w s k i, k tóry na miejscu, 
w zdrojowiskach, badał tę sprawy i wypracował później sprawo­
zdanie naukowe, które zostało wydrukowane w „Gaz. Lek.“ 
w ostatnich latach pisał o tem dr. A. P u ł a w s k i, dyrek tor za ­
kładu w Nałęczowie, a parokrotnie sprawę zakładów d ie te tycznych  
poruszał w osobnych referatach, drukowanych w „Zdrowiu*, czło- 
nek-sekretarz Sekcyi dr. I g. G r  u u d z a c h, k tóry  w imieniu Se­
kcyi wydał też szemat różnych dyet.

Wynikiem akcyi tej było powstanie w zdrojowiskach i uzdro­
wiskach, prawie we wszystkich w Królestwie, zakładów dyetetycz- 
nych, prowadzonych bezpośrednio przez lekarzy, lub tylko pod kon­
trolą lekarską, a także podjęcie w zakładach tych poważnych badań 
naukowych nad odżywianiem. W yrazem  badań tych są 2 odczyty 
w Sekcyi w r. b. d-rów. B. M a l e w s k i e g o  i S t. K o z ł o w- 
s k i e g o, drukowane w „Zdrowiu14, mające także wysoce p rak­
tyczne znaczenie pod względem dydaktycznym.

Pewne z projektów tych zostały urzeczywistnione, inne z przy­
czyn natu ry  ogólnej, jak  np. Związek zdrojowisk i uzdrowisk pol­
skich, dotychczas w życie wprowadzone być nie mogły. Ponadto, 
przy Sekcyi Balneo-Klimatologicznej W. T. Hyg. przed ii-ma laty 
otwarte zostało Biuro informacyjne o zdrojowiskach i uzdrowiskach 
polskich czynne podczas miesięcy letnich, z którego korzystało 
i korzysta (wprawdzie przeważnie bezpłatnie) wiele zdrojowisk i ga­
licyjskich, inne zaś w Królestwie, j a k  np. Ciechocinek, Nałę­
czów, Ojców, a także Druskieniki p rzystąpiły  do Biura formal­
nie, t. j. opłacają ustanowioną składkę. Jeden  tylko szczegół 
z działalności Biura podnosimy, mianowicie, że o iuformacye napły­
wać poczęły zapytania liczne od rodaków naszych, zamieszkałych 
w Cesarstwie.

Sprawę wód mineralnych krajowych ze stanomislca ekonomicz­
nego a głównie kupieckiego, opracował wyczerpująco dr. H. K u- 
e h a r z e w k i ,  ordynator szpitala Ewangielickiego, w W arsza­
wie, a jednocześnie właściciel apteki i głównego składu wód. Od­
czyt jego drukow any był w „Zdrowiu". Tę samą sprawę refe­
rował na posiedzeniu Sekcyi wraz z pokazem sposobu ekspedyowa- 
nia  (butelki, często bardzo małe, e tyk ie ty , korkowanie, kapsle etc.) 
wód mineralnych i przetworów- chemicznych galicyjskich, i porówny­
wał przez pokaz z wodami zagranicznemi, głównie niemieckie-



mi,—p. B. K o s k o w s  ki ,  dyrek to r ,Tow. Akcyjnogo" Kr. K a r- 
p i ń s k i.

Sprawa reklamowania zdrojowisk była opracowana w osobnym 
referacie (dr. J .  J a w o r s k i ) ,  drukowanym w „Zdrowiu11, oraz 
przedstawiona bogata kc.lekcya plakat, broszur etc. Dziś wszystkie 
zdrojowiska u nas posiadają plakaty kolorystyczne, a broszury 
według odpowiedniego szematu, niektóre w dwu językach.

Odnośnie stosunku Sekcyi Balneo-Klimatologicznej W. T. Hyg. 
a także samych zdrojowisk, do ludu wiejskiego, to zebrani stwier­
dzają, ż 1 sprawą tą również zajmowano się u nas w Królestwie, 
Kwesty a udostępnienia ludowi korzystania z wód mineralnych krajo­
wych była przedmiotem parokrotnych narad, a 2 re fera ty  w spra­
wie tej d-ra. J. J a w o r s k i e g o ,  drukowane były w „Kronice 
Lekarskiej" i w „Zdroju Ciechocińskim" (w „Ni 1-ym). Akcya ta 
wywołała skutki praktyczne w Solon, Busku, Nałęczowie, ostatnio 
w Ciechocinku. Wzorem jednakże pracy nad ludem jest to, co 
uczyniono, bądź przez jednostki, bądź prze*, Tow. Popierania P rze­
m ysłu 'Ludowego, mianowicie, w Nałęczowie. Brak tutaj miejsca cho­
ciażby na wyliczenie, opis znajduje się w osobnej książce J e s t  
tam, między innemi: ambulatoryum, kąpiele ludowe, JJom ludowy, 
Muzeum etnograficzne, Sklep kooperatywny, Tow. pożyczkowe (parę 
milionów na pożyczkach śród włościan) szkoły koszykarskie, 
szkoła zabawek i wiele, bardzo wiele, warsztatów pracy u podstaw.

Po wyczerpaniu dyskusyi nad oddzieliłem; punktami programu 
Zjazdu, a także po podsumowaniu tego, co Sekcya Balneo-klimato- 
logiczna nietylko jako in s ty tu c ja  naukowo-zawodowa W. T. H. lecz 
i społeczna, dotychczas zapoczątkowała, lub wprowadziła już w ży­
cie. a co do zrobienia w naszych, w tutejszych warunkach, jeszcze 
pozostaje, n a w n i o s e k o b o n y e h p o s t. a n ow i o n o prze­
słać do Prezydyutn  Zjazdu we Lwowie sprawozdanie z posiedzenia 
nadzwyczajnego Sekcyi Balneo-Klimatologicznej w d. 20/X 1910 r. 
wraz z następuj ącem i odczytanemu wnioskami ogólnemi i szczegó- 
łowemi w oddzielnych punktach, (zawartemi w referacie d-ra J. J a ­
w o r s k i e g o  „Gazeta Lekarska" 1908), na Zjeździe Lekarzy 
w Ciechocinku z powodu wystawy zdrojowej.

Wniosek: S e k o y a B a 1 no o-K 1 i m a t o 1 o g i o z n a W. T. H. 
z e b i1 a u a n a  p o s i e d z ę  n i  u n a d z w y  c z a j n e m w d. 20 
p a ź d z i e r n i k a 19 1 0 r., z w o i  a n e m z p o w o d u o ,g 1 o-



s z e n  i a p r  o g r a m u K r a j  o w e g o /  j a /, d u P r z  e m y s ł o wo  
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n i k a 1 9 1 0 r. w e L w  o w  i e, w y r a ż a j ą o p r a w d z i w e
u z n a n i e  I n i e  y  a t, o r o m t o g o w a ż n e g o p r z e <1 s i
w z i ę c i a  i p o w o ł u j ą c  s i ę  n a  za.  p o e z ą t  k o w a n e 1 u b
0 p i' a e o w a n e j u ż  <1 a w n i e j  p r z e z  S e  k c y ę  d e s i d e r a- 
t  y o d n o ś n i e  m e t o  d, ś r o d k  ó w i s p o s  o b ó w, z ni i e r z a- 
.) l\ e ,y u b d o p o d n i e si  e n i a p o l s k i  c h z d r o j u  w i s k
1 u z d r  o w i a k p o d w z g I ę d e m o k o n om i e z n y ni, 1 e e z-
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0 b o o ii e g' o u a s t ę p u j ą c y  o h w u i o s k ó w, u o h w a 1 o n y o h 
p r  z e z  Z j a z d B a 1 n o o l o g i  o z u y w C i e c  h o o i n k u w d. 
8 c z e r w  c a 19 0 8 r.

Do najgłówniejszych i najpilniejszych potrzeb naszych zdro­
jowisk i uzdrowisk należą:

Ułatwienie środków komunikacyjnych przez przeprowadzenie ko­
lejek podjazdowych i ułatwień połączeń kolejowych.

Urządzenia balneoterapeulyczne i balneotechniczne według ostat­
nich wymagań nauki

Utrzymanie czystości w zdrojowiskach przez zaprowadzenie kaua- 
lizacyi dla całego obszaru zdrojowego, oraz pobudowanie wodociągów.

Wobec konieczności wielkich nakładów pieniężnych na takie przed­
sięwzięcie, zaprowadzenie, jako sposobu tymczasowego, systemu becz­
kowego, t. zw. Heidelberskiego do usuwania ekskrementów.

Odpadki i śmiecie zbierane winny być w szczelnych zbiornikach
1 systematycznie poza obręb zdrojowisk wywożone.

Dostarczanie dobrej słodkiej wody do picia, a także wody do 
skrapiania dróg, ulic, placów i t. d.

Budowa odpowiednich domów, willi na oddzielne mieszkania, 
a także tak zw. pensyonaty, z właściwym wyborem pod budowę miej­
sca i przygotowanego placu.

Wewnętrzne urządzenie mieszkań powinno odpowiadać potrzebie 
chorego co do umeblowania pościeli; służba przy mieszkaniach po­
winna być chętna i dobrze wyćwiczona.

Każde zdrojowisko powinno posiadać pod tym względem osobny 
regulamin, określający obowiązki właścicieli domów, wzajemne sto­
sunki właścicieli domów i lokatorów.



Biuro informacyjne o mieszkaniach powinno być na dworcu ko­
lejowym, bądź w zarządzie zdrojowiska, w którem osoby mniej za­
radne mogłyby otrzymać wiadomość o mieszkaniach w warunkach dla 
siebie odpowiednich i dogodnych.

Zorganizowanie dostarczania produktów spożywczych winno pozo­
stawać pod stałym istotnym dozorem sanitarnym. Tutaj potrzebny jest 
statut z przepisami dla: jatek, piekarni, kuchni restauracyjnych, cukier­
ni, mleczarni, następnie dla sklepów i straganów z wiktuałami, wresz­
cie, dla jadłodajni publicznych.

Właściwie każde zdrojowisko posiadać winno zakład dyetetyczny 
pod kierunkiem i dozorem lekarza.

Dom izolacyjny dla zakaźnych chorych oraz wyjednanie prawa, 
zmuszającego zakaźnie chorego do przeniesienia się do tego domu.

Utworzenie dia każdej miejscowości odpowiedniej komisyi sani­
tarnej odpowiedzialnej, a działającej stale.

Sprawa reklamowania zdrojowiska odbywać się powinna przez 
ciągły postęp racyonaiuy, a nadto przez: 1) ogłoszenia odpowiednie 
w dziennikach polskich i rosyjskich; 2) przez plakaty, afisze kolorys­
tyczne; 13) przez ogłoszenie biuletynów o ruchu chorych w zdrojowis­
ku; 4) przez ogłaszanie sprawozdań lekarskich corocznie; 5) przez ba­
dania nad działaniem zdrojów mineralnych, przeprowadzanych na od­
działach szpitalnych i przez ogłaszanie wyników badan tych w prasie 
lekarskiej polskiej i cudzoziemskiej. W tym celu kosztem zdrojowisk, 
oprócz tygodniowych biuletynów kąpielowych, wydawać należy co ty­
dzień Dziennik zdrojowy.

Ponadto, wypadałoby uzupełnić istniejące rozbiory chemiczne pe 
wnych zdrojów polskich w kierunku poszukiwań co do ich radioczyn- 
ności, co do zdolności promieniowania radowego.

W końcu oprócz wskazania na wyłuszczone potrzeby, przedsta­
wiono pod uchwałę zebrania następujące dwa wnioski znaczenia ogól­
nego:

i. Zebrani w dniu 8 czerwca 1908 r. na I-ej krajowej wysta­
wie zdrojowej w Ciechocinku polscy lekarze i hygieniści stwierdzają, 
że przemysł zdrojowy polski, mimo trudnych warunków, wytrwale 
kroczy po drodze postępu i zasługuje na jak największe i najszer­
sze poparcie ze strony całego społeczeństwa i wszystkich lekarzy 
naszych.



2. Zebrani uchwalają, że powinien powstać Związek zdrojowisk 
i uzdrowisk krajowych, z przekształceniem się następnie na związek 
zdrojowisk i uzdrowisk wogóle polskich, w celu popierania ich roz­
woju i postępu, oraz skutecznej obrony przed eksterminacyjną konku- 
rencyą miejscowości leczniczych zagranicznych.

Wnioski te Sekcya na posiedzeniu w d. 20 b. m. potwierdziła 
Ponadto , w o s t  a t u c z u  y m w n  i o s k u S c k <’ y a B a 1- 

n e o lv 1 i m a. t  ') 1 o g i o z u a W. FI. w y  r  a ż a |> r  z e k o n a. n i e. 
ż e  t  y  1 k o t  a k s z e r  o k i e u w z g  1 ę d u i e u i e |) o t r z e  b
z d r  o j o w i s k i u z d r  o w i s k p o 1 s k i o li, j a k i e s o b i e n a-
k r e ś l i  ł, o b r  a d n j ą o y  o b e o n i e  w e L w o w i e, Z j a z d
P r z e m y s ł  o w o - B a l n e o 1 o g  i e z n y , o r a z  j a k n a j | > r ę d-
s z e w p r o w a d z e n i e  r e i o r  m p o d  w z g  1 ę d e m e k o n o- 
m i c z n o - g  o s p o (i a r  o z y m,  li a. 1 n e o t e c  li n i o z n y ni, 1 o c z- 
n i c z y m i n a u k o w y m, w p o 1 s k i c h z d r o j o w i s k a c h, 
p o d n i e ś ć m o ż e  i c h  s t a n  i z a p e w n i ć  i m z a u f a n i e 
p u b l i c z n o ś c i  i l e k  a r z y.  a t e  m s a m e m p o w o d z o n i e 
t r w a l e  i z u p e ł u e.

Przewodniczący: D -r J. Jaworski.
Sekretarz: D-r lg. Orundzach.

T  B E Ś O 1 W  Ib U  W  A  G I

0 BADANIU WODY Z PODANIEM SPOSOBÓW ’).
Ułożył ¥*i.'OŹ, O .

Badania wstępne wody i źródła 2).
/. Oględziny otoczenia źródła wody.

Źródło winno być ujęte tak, ażeby wody powierzchowne do­
stawać się doń, ani przesiąkać nie mogły. Gdy woda mąci się po 
deszczu, nie jest pewną.

b  Do w ykonania badań trzeba być obeznanym  z techniką laboratoryjną, 
chem iczną i m ikroskopow o-bakteryologiezną.

b Do tego służy sk rzynka podręczna z odczynnikam i. Można o trzym ać 
w K rakow ie, S trzelecka S). W. B aja  laboran t.



Studnia winna mieć cembrzynę z betonu o grubości ściany 
15—-0 etan., oraz głębokości najmniej 1 — 2 metrów jednolitej w ar­
stwy, gdy górna warstwa gruntu .jest gliniastą lub piaszczystą; 
najmniej zaś I] metry, gdy jes t  szutrowatą.

Beton winien być na miejscu ubity. Powierzchnia wewnętrz­
na winna być cementem wyprawiona i nie ma przedstawiać żadnych 
rys ani drobnych szparek, przez które sączyłaby się woda. Spód 
cembrzyny może być z kamienia lub drzewa.

Nad) powierzchnię gruntu cembrzyna winna wystawać naj­
mniej 1/3 metra.

Studnie wiejskie dla pojedynczych domostw mogą mieć nieco 
krótszą cembrzynę, jeżeli grunt jes t  ścisły, dochodzącą do I x/2 m e­
tra, ich światło może wynieść 85 — 70 centymetrów.

Naokoło cembrzyna winna być obrukowaną lub oeemeutowa- 
ną na */2— 1 metra i więcej, ponadto, jeżeli grunt jes t  nieścisły, oto­
czona warstwą gliny na 1/2— 1 metra szeroką, 5 — 10 centym, grubą; 
powinien być urządzony ściek odprowadzający ze spadkiem, ażeby 
woda jiie za trzym ywała się koło studni. Z góry  cembrzyna powin­
na b y 4 okry ta pochyło spadającym daszkiem bez szpar; gdy g łę ­
bokość nie przenosi i) metrów winna być pompa, umieszczona bliżej 
ściany tak, ażeby woda odpływająca nie opłakiwała górnego o k ry ­
cia studni, lub też, co lepiej umieszczona poza studnią, połączona 
z nią rurą żelazną, pod kątem  prostym z ziemi do cembrzyny 
wmurowaną. W tym  razie cembrzyna z wierzchu ma być żelazną 
p ły tą  szczelnie zamkniętą.

.Jeżeli niema urządzenia pompowego — powinno być wiadro 
przy studni.

Śmietniki i doły ustępowe '.powinny być oddalone na 5 10
metrów a nawet dalej, zależnie od porowatości gruntu, Na gruntach 
szutrowutych i bardzo przepuszczalnych powinny być wychodki 
torfowe powierzchowne nie zaś kopane głębokie.

Studnie winny być budowane na pochyłościach, dążących 
w kierunku wód idących do strumienia lub rzeki; mogą być rów ­
nież budowane tuż koło rzeki, ażeby woda rzeczna mogła sic prze­
sączyć i oczyścić przez warstwę gruntu.

W razie nagłej potrzeby można stosować pompy abisyńskie 
t Nor to na), t. j. żelazne rury opatrzone świdrem lub stalowym ostrzem 
do wbicia w grunt, bez budowania cembrzyny.



W zimie takie pompy łatwo pękają w skutek zamarzania, 
przy nieodpowiedniem zabezpieczeniu.

Woda rzeczna i źródeł o tw artych nie powinna być używaną 
bez należytych urządzeń filtrujących.

F il t ry  domowe zwykle nie chronią wody od zanieczyszczania. 
W pewnych razach tylko filtry Chamberland’a lub Berkefelda mo­
gą być używane — jeżeli co kilka dni zostaną oczyszczone i w y­
gotowane.

Do picia woda nie powinna być dłużej przechowywaną w na­
czyniach, ale czerpaną bezpośrednio przed wypiciem, ze studni lub 
źródła; naczynie, z którego czerpie się wodę (robotnicy w fabry­
kach;, winno być opatrzone kranem, z góry ma być zamknięte.

Smak wody zależy przedewszyttkiem od jej ciepłoty, która 
powinna wynosić od 8 — 1'2° 0. Powyżej każda woda staje się 
niesmaczną.

Woda powinna być bezbarwną i kryształowo przezroczystą.
Pierwsze badanie wody powinno uwzględnić wszystkie w y ­

mienione okoliczności.
2. Badanie bakteryologiezue, mikroskopowe i chemiczne mo­

że na razie nie wykazać żadnych zanieczyszczeń, wskutek zaś z łe­
go urządzenia cembrzyny woda może się zanieczyścić przez zaraz­
ki spływające z powierzchni g run tu  przez szpary cembrzyny; tą 
drogą prawie wyłącznie zarazki durowe (tufus brzuszny) cholery 
i czerwonki (dysenterya) wodę zakażają; tą  drogą dostają się rów­
nież jajeczka wnętrzniaków człowieka. Z powietrza do wody za­
razki wymienione nie spadają. Inne zarazki wogóle w wodzie się 
nie znajdują (niektóre tylko wyjątkowo np. wąglika).

Zanieczyszczenia ze ścieków zawierające zarazki, przesiąkając 
przez warstwę gruntu, zatrzymują się zwykle już w pierwszym 
metrze głębokości. Do głębokości fi metrów nie dochodzą.

B akterye chorobotwórcze w wodzie wykryć nie trudno. Z naj­
dują się tam one zwykle niezbyt długo w ciągu kilku lub kilkuna­
stu dni giną. Mogą jednak w dalszym ciągu przechodzić z po ­
wierzchni gruntu przez szpary cembrzyny i rosnąc dłuższy czas 
w gruncie powodować trwające dłużej zakażenie wody.

Dla badania bakteryologieznego do probówki z wyjałowioną 
żelatyną, poprzednio rozpuszczoną przez ogrzanie, wpuszcza się 
pipetą wyjałowioną 1 o. sz. wody i umieszcza się żelatynę w pro­
bówce pochyło do zastygnięcia.



Można wylać żelatyny na p ły tkę  Petri. Po 3— 5 dniach obli­
cza się ilość wyrośniętych kolonii.

Z czystej wody ni o powinno rozwinąć się więcej niż 10 — 15 
kolonii. Liczba ponad 100 kolonii wskazuje, że woda jes t  zanie­
czyszczoną. G dy ilość kolonii jes t  przypuszczalnie blizką 100 lub 
więcej, bierze się tylko 0,1 wody lub tylko 1 kroplę, rachując ją, 
jakojYao o. sześć.

Podczas upałów lepiej użyć mieszaniny żelatyny i agaru, dla 
rozpuszczenia probówkę włożyć do wrzącej wody.

Badania na bak. kałowe i tyfusowe w ym agają osobnego wy­
szkolenia. Podane różne metody nie dają dość pewnych wyników. 
(Szczegóły: Abel bakteriologisches Taschenbueh, 10 wydanie).

3. Badanie mikroskopowe osadu otrzymanego wprost lub za 
pomocą wirówki — pozwala na wykrycie jajeczek pasorzytów, wo­
dorostów żelazistyeh (Cronothrix, Gallionella i t. p.).

I 4. Domieszki chemiczne same przez się nie gra ją  żadnej roli 
i jiie są szkodliwe. W skazują one na mniejsze lub większe na­
sycenie gruntu substancyami pochodzenia organicznego: odpadki 
i wydzieliny.

Jeżeli jednocześnie i bakterye przechodzą do wody w znacz­
nej ilości, taka  woda może być szkodliwie zanieczyszczoną; gdy 
natomiast bakteryologiczne badanie w ykryw a mało bakteryj, wów­
czas składniki chemiczne nie dają żadnej wyraźnej wskazówki.

T w a r d o ś ó wody pochodzi z rozpuszczonych w wodzie siar- 
kanów i węglanów wapna i magnezy i. Przybliżone wartości p rak ­
tycznie wystarczające daje określenie za pomocą rozezynu mydła 
według metody Boutrona i Coudet.

Nalewa się miareczkowany rozczyn m ydła do hydrotim etru 
powyżej 0 do kreski i doleyja do 40 c. sz. wody stopniowo aż do 
wywołania trwałej drobnoziarnistej piany po silnem skłóceniu, 
1 stopień li) mgr. Ca Oo3 w litrze wody, je s t  to twardość 
ogólna.

Twardość trw ałą  oznaczamy wygotowując , do usunięcia 0 0 2, 
przez 10 minut 40 c. wody i uzupełniając do 40 c. sz. wodę w y­
parowaną wodą destylowaną, po zalaniu lub przesączeniu z ponad 
utworzonego osadu węglanu.

Woda studzienna mająca więcej niż 22 stopni twardości win­
na być rozcieńczona wodą dystylowaną, gdyż inaczej nie da się



twardość określić. W tym celu do 10 c. wody badanej należy 
dodać 30 wody destylowanej i wynik pomnożyć przez 4.

Wody twardsze ponad 20 stopni francuskich są mało zdatne 
do użytku technicznego i do gotowania. Do picia mogą być 
przydatne.

Twardość można również oznaczyć z alkaliczności: do 100 o. 
wody zaprawionej kroplą metyloranżu (0,1 : 100) dodając z biu- 
re ty  lub pipety kalibrowanej 1/10 normalnego kwasu solnego k ro ­
plami do zmiany barwy na różową, i cm.3 = 28 mgr. Ca O 2,8
stop. niem. 5 stop. Iran. (w litrze wody). Twardość w ten spo­
sób określona je s t  twardością przemijającą.

C h l o r k i  jako  stały składnik moczu są ważną wskazówką 
możliwych zanieczyszczeń wydzielinami.

Do oznaczenia ilościowego wlewamy do 20 o. wody I kroplę 
chromianu potasowego i mieszając ciągle z kalibrowanej pipiety 
lub biurety dodajemy kroplami rozczynu azotanu srebrowego (4,8 
w litrze), aż do zmiany barwy z żółtej na lekko pomarańczową. 
1 c. rozczynu 1 mgr. chloru.

Ponad 50 mgr. w litrze oznacza dość znaczne zanieczyszcze­
nie wody gruntowej. W ody otwarte zawierają bardzo mało chlorków.

A z o t a n y  określamy za pomocą dodania do rozczynu 0,2°/o 
difenylaminu w kwasie siarkowym (kilka kropel na dnie probówki) 
2—5 kropel wody. Wystąpienie barw y błękitnej na granicy ze­
tknięcia wskazuje obecność azotanów. Można oznaczyć przybliżoną 
ilość na podstawie natężenia barwy.

A z o t y n y  oznaczamy, dodając do wody zakwaszonej 30°/o 
kwasem siarkowym, nieco rozczynu jodku potasu i jodku  cynku 
w rozgotowanej skrobi. Barwa błękitna wykazuje obecność azo­
tynów. D ruga próba: 0,5 metafenylendiaminu w 100 c.3 wody de- 
styl. zakw. H2 S 0 4. Kilka kropel rozczynu +  kilka kropel 30°/0 
Ha S 0 4 do 10 o.3 wody. Zabarwienie żółte lub brunatne.

A m o n i a k  w wodzie wykazujemy, dolewając kilka kropel 
odczynnika Nesslera. Występuje barwa żółta, brunatna lub osad 
brunatny zależnie od ilości.

W gruntach  torfiastych przy obecności żelaza zwykle w ystę­
puje amoniak. Wówczas zwykle mamy mało chlorków w wodzie.

Ż e l a z o  w postaci rozpuszczonej w wodzie gruntowej ozna­
czamy za pomocą l°/0 kwasu garbnikowego. Barwa fłoletowo-błę-



kitna oznacza obecność. Po dłuższem staniu woda zawierająca wię­
cej niż 1/3 mgr. żelaza w litrze opalizuje i daje osad brunatny 
klaczkowaty.

Oznaczenie substancyi organicznych opiera się na metodzie 
trudnej do wykonania bez większej wprawy laboratoryjnej i przy 
tem nie je s t  ścisłein. Obecnie też przy możności oznaczania b ak ­
teryjnych zanieczyszczeń niema większej wartości.

Dawniej niektóre z substancyi chemicznych uważano jako bez­
warunkowo w wodzie niedopuszczalne, mianowicie amoniak i azo­
tyny. Te istnieją zwykle tylko w gruncie przesyconym substań- 
eyami organicznego pochodzenia, same przez się jednak  nie są 
bezpośrednio szkodliwe, o ile cembrzyna baktery i nie przepuszcza 
z powierzchni, lub nie przechodzą one z dalszej odległości szpara­
mi gruijtu. Amoniak jes t  częstym w niektórych gruntach, gdzie 
brakuje! bakteryj nitryfikacyjnych (torfy).

W! nadmiarze substaneye chemiczne mogą psuć smak wody 
i wówczas czynią ją  niezdatną do użycia (chlorki, siarkauy).

Pobraniu próby do badania chemicznego. Butelka 2-litrowa 
(najmniej) z korkiem szklanym popłakana 5-krotnie tą samą wodą. 
Wodę pierwszą odpompować 5 minut.

Do badania bahteryologicznego. Butelka ł-litrowa wyjałowiona 
w 1 ó0° C. (nadesłana z Zakładu jeżeli nie może być na miejscu 
wyjałowienie wykonane). Wodę pobrać do wyjałowionego naczynia 
rękam i wymytemi mydłem i odkażpnemi alkoholem. Odpompowywać 
5 minut lub nabrać wiadrem do 1 brania wody przeznaczonem po 
wylaniu zeń nabranej wody kilkakrotnie. Przesłać w trocinach 
z lodem tak, ażeby badanie wykopanem być mogło niepóźniej jak  
w 20 godzin. Do badania na zarazki (tyiusu i t. p.) wody nie 
odpompowywać.

Miarodajnein je s t  badanie bakteryologiezne na miejsce przez 
znawcę wykonane.



Cłiata wiejska, a choroby zakaźne.
-Napisał D-r Wincenty Puławski.

(Dokończenie).
Następnie daje się powszechnie we znaki brak dokładnej 

w e n t y l a c j i .  Wobec przepełnienia kościoła, para, wydzielana 
z oddechem, zwykle już w pierwszej połowie nabożeństwa skrapla 
się na suficie, kapiąc na głowy modlącym się, lub na ścianach, 
ściekając ku dołowi; dalej nagromadzający się kwas węglany, w y­
dychany przez obecnych oraz wydzielający się z wielkiej ilości 
palących się świec wraz z waporami potu i zapachami z odzieży, 
włosów i butów, smarowanych zwykle tranem, olejem rycynowym, 
łojem kozłowym i t. p., czynią powietrze tak  ciężkiem i dusznem, 
że powoduje to niekiedy omdlenia osób starszych i dzieci poprostu 
wskutek braku tlenu do oddychania, szczególniej w dnie odpusto­
we lub święta uroczyste, gdy liczba modlących się dochodzi do 
maximum. W enty lacya zatem kościołów uwzględnić musi dwie 
potrzeby: 1) odprowadzenie nagromadzającej się u góry  pary wod­
nej (wentylacya główna), 2) usuwanie nagromadzających się w dol- 
nych kondygnacyach gazów, cięższych od powietrza, jak  kwas 
węglany i inne (wentylacya dolna). Zadaniem ludzi fachowych, 
j a k  np. budowniczowie i architekci, stawiający kościoły wiejskie, 
będzie obmyśleć najskuteczniejsze sposoby urządzenia takiej wen- 
tylacyi, odpowiedniej podwójnemu celowi. Sądzę, że to nie po­
większyłoby nadmiernie kosztów budowy, gdyby  już  przy zapo­
czątkowaniu jej kwestya wentylacyi była obmyślaną i dokonaną. 
Kościoły w miastach większych i stolicach, aczkolwiek również 
licznie nawiedzane przez modlących się i zwykle przepełnione w n ie ­
dziele i święta, są w odmiennych nieco warunkach: 1) gm achy sa­
me są przeważnie bardzo duże, lepiej zbudowane, mające po kilka 
wielkich drzwi wejściowych, wielkie okna witrażowe, a często i do­
kładną wentylacyą; dalej 2) modlący się są krócej na modlitwie 
wspólnej, nie przychodzą z tak  wielkich odległości, a wrazie słoty 
większość przychodzi w kaloszach. Kościoły wiejskie, wobec wspom­
nianych braków dają możność ułatwionego działania pewnym ujem­



nym czynnikom, np. jeżeli uprzytomnimy sobie, że wiele osób 
starszych i dzieci przychodzi do kościoła jako  ozdrowieńcy po 
różnych chorobach zakaźnych, np. bardzo często w okresie łusz­
czenia się po ospie, odrze, szkarlatynie i t. p. Następnie, z wielu 
modlących się pozostawili w domu chorych zakaźnych, z którymi 
byli w bezpośredniej styczności, nakoniec w kościele w tym że 
dniu lub w poprzednim mogło stać ciało zmarłego na jakąkolwiek 
chorobę zakaźną. Ztąd widocznein się staje ułatwienie w sze­
rzeniu się choroby zakaźnej, w danej chwili grasującej na pewnym 
obszarze parafii czy gminy; podłoga zaś zimna i wilgotna może 
u osób wrażliwych lub ozdrowieńców wywoływać zaziębienia, po ­
garszające na długo ich stan zdrowia lub wstrzymujące powrót do 
zupełnego zdrowia a zatem i do normalnej pracy. Bezwątpienia 
jes t  to kwesty a, nie dająca się w całej rozciągłości dodatnio roz­
strzygnąć,' lecz obszerność gmachu, dobra jego wentylacya i odpo­
wiednia podłoga są w stanie wpływy ujemne zredukować do mini­
mum, a pamiętać należy, że k o b i e t  y p o p o 1 o g a o li i w s z e 1- 
k i e g o  r o d z a j u  o z d r o w i e ń c y  z w y k l e  n a j g o r ę c e j  
i n a j d ł u ż e j m o d 1 ą s i ę  w k o ś c i o 1 a c h. d z i ę k u j ą e z a 
p o w r ó t  d o  z d r o w i  a

Z innych gmachów zbiorowego przebywania ludu wspomnieć 
należy o szkołach i sądach gminnych. Go do szkół, to wobec nie­
dostatecznej ich liczby względnie do rzeczywistych potrzeb, są one 
zwykle nadmiernie przepełnione zwłaszcza, w czasie od listopada 
do Wielkiejnocy, że skutkiem tego gm achy szkolne są zaoiasne nie 
należy dowodzić; że następnie nie mają odpowiedniej wentylacyi, 
że najczęściej są wilgotne, lub pomieszczone w jednym  z najgor­
szych domostw we wsi, tego należy się spodziewać wobec tego, że 
mało która wieś, kolonia lub o sada . 'm ają  swe własne racyonalnie 
zbudowane gmachy. Wobec całego szeregu braków pod każdym 
względem w tym  kierunku, a które stanowią wobec panującego 
kierunku i systemu administracyjnego n o  l i  m e  t a n g e r e  w ż y ­
ciu ludu wiejskiego, nie będę więcej nic pisać o tem, gdyż w szyst­
kie dezyderaty  byłyby przedwczesne i czysto teoretyczne. Gmachy, 
mieszczące w sobie sądy gminne, odbywające swe posiedzenia raz 
lub dwa razy na tydzień, też zwykle są wybierane bez uwzględ­
nienia koniecznych potrzeb obszernośoi, wentylacyi i t. p.; w yna j­
muje się je jak  bądź, aby najtaniej, ztąd ani odpowiednich prze­



róbek celowych, ani innych udogodnień zwykle niema. Jak i jest; 
zaduch w tych ubikacyaoh w czasie posiedzenia; jak ie  jest zanie­
czyszczenie w najbliższem otoczeniu, wobec braku odpowiednich 
ustępów i miejsc dla zjazdu furmanek, o tein trzeba się naocznie 
przekonać, by mieć dokładne pojęcie, co się dzieje w dnie tak 
zwane posiedzeń sądowych, w które ściągają z trzech gmin 
sąsiednich, rojących się nieraz przeróżnemi chorobami zakaźnemi.

Dla całokształtu życia ludowego nie mogę pominąć pewnych 
zwyczajów, uświęconych wiekami, które stają się w obecnych w a­
runkach niekiedy bezpośrednio szkodliwemu Do takich, wliczyłbym 
zwyczaj odwiedzin chorych i ciał zmarłych. Lud nasz wiejski, 
zgodnie z chrześciańską zasadą ,.chorych nawiedzać", „umarłych 
grzebać", stosuje się do niej z całym pedantycznym  pietyzmem, 
to też chore w połogu i wszelkiego rodzaju inni chorzy starsi 
i dzieci są zw ykle nawiedzani przez sąsiadów, krewnych, znajo­
mych i życzliwych bardzo licznie; to samo stosuje się i do ciał 
zmarłych, jeszcze z domu nie wyprowadzonych. Zbytecznem było 
by tutaj szerzej rozwodzić się o tych skutkach, jakie za sobą po­
wodować mogą odwiedziny całego szeregu osób, wracających 
z powrotem do własnych domów i rodzin; to też szybkość i ła­
twość szerzenia się chorób zakaźnych je s t  po wsiach zwykłe nader 
spotęgowaną. Nie dotykam tu różnych zabobonów, przesądów, gu ­
seł i t. p. zwyczajów, związanych z chorobą, śmiercią oraz z po ję­
ciami o zapobieganiu jednej i drugiej, gdyż to nie wchodzi w treść 
niniejszego referatu; wspomnę natomiast o bardzo niehygienioznym 
zwyczaju przygotowania t. zw. „ ś w i ę c o n e g o "  podczas obcho­
du Wielkiejnocy. Zwyczaj ten na wsi je s t  obchodzony w rozmia­
rach o wiele szerszych, niż po miastach, tak  że przygotowane mię­
siwa zimne i ciasta muszą wystarczyć prawie na cały tydzień, od 
Wielkiejnocy aż do niedzieli przewodniej. Bywa tak nawet, że 
w osadach przez całe 2 tygodnie od Wielkiego Czwartku aż do 
czw artku po przewodach, wszystkie piekarnie chrześciańskie nie 
wypiekają bułek ani ehleba. Ponieważ zaś obchód Wielkiejnocy 
przypada po 45 dniowym poście, k tóry  lud wiejski zachowuje bar­
dzo ściśle tak  co do ilości, jak  i co do jakości pokarmów, więc 
wszyscy chorzy lub ozdrowieńcy są nadzwyczajnie narażeni ze 
względów dyete tycznych w omawianym czasie. Nawet u zupełnie 
zdrowych osobników spożywanie przez tydzień  ciast, kiełbas, tw a r­



dych ja j  i t. p., po 4,5 dniowym wygłodzeniu się, wywołuje niekie­
dy ostre zaburzenia gasfcryczne—często śmiertelne, więc cóżby po­
wiedzieć należało o chorych gorączkujących zakaźnych. To też 
okres Św iąt Wielkiejnocy, mniej więcej dw ut3'godniowy, obfituje 
w ofiiary wadliwej i wielce szkodliwej dyete tyk i tego okresu czasu.

W braku dotąd domów ludowych lub analogicznych na mniej­
szą skalę urządzeń publicznych, zabawy zwykle polegające na tań­
cach przy wiejskiej muzyce (skrzypce i basetla lub harmonia), 
odbywają się gdziekolwiek wypadnie. Latem najczęściej na świe- 
żem powietrzu, co jes t  najhygieniczniejszem, zimą zaś w ciasnej 
izbie, przepełnionej, dusznej, wśród oparów jadła, wódki, piwa, 
w kłębach dymu tytuniowego. W sąsiedniej izbie lub mieszkaniu 
niekiedy leży chore dziecko lub osoba starsza, konieczność jednak, 
wrodzona Człowiekowi do szukania towarzystwa i rozrywki, prze- 
maga wszystkie, mogące zachodzić przeszkody w tym  kierunku. 
Pole rozległe do działania w tym względzie stoi otworem dla 
wszystkich, ludzi dobrej woli, k tórych  ostatnie czasy stwarzają li­
czebnie coraz więcej, i jes t  nadzieja, że w przyszłości kwest.ya ta  
wejdzie na właściwe, raoyonalne tory.

Na zakończenie szeregu czynników, sprzyjających powstawa­
niu chorób zakaźnych nadmienię o b l i s k i e m  w s p ó ł ż y c i u  
i c i ą g ł e j  s t y c z n o ś c i  z e  z w i e r z ę t a m i  d o m o w e m  i, 
zkąd większa łatwość zarażania się takiemi chorobami jak: nosaci­
zna, wścieklizna, karbunkuł (pustula maligna), promienica, gruź li­
ca, zaraza pyskowa i cały' szereg pasożytów zewnętrznych i we­
wnętrznych.

Zestawiając wszystkie ujemne czynniki, jak ie  przedstawia 
życie ludu wiejskiego, zarówno w zamieszkiwanych przezeń chatkach 
i wszelkiego rodzaju domostwach, j a k  i we wszystkich przejawach 
życia publicznego nazewnątrz ubikaoyi mieszkalnych; wziąwszy na 
uwagę trudność przeprowadzenia odpowiedniej koniecznej dyete tyki,  
prawie zupełną niemożność zastosowania: izolacyi, dezynfekcyi 
i jakichkolwiek metod zapobiegawczych; wspomniwszy na trudność 
przeprowadzenia racyonalnego lecznictwa, przyjdziemy do przeko­
nania, że ludność wiejska w warunkach takich ma wielką łatwość 
podlegania chorobom zakaźnym, tępiącym ją  z całą bez względnością 
żywiołową.



Osobniki, które, drogą powolnego przystosowywania się do 
tych warunków i przez stopniowe hartowanie się od lat najmłod­
szych, stały się bardziej odpornymi, wyrastają  w następstwie na 
silne i zdrowe organizmy, mało podatne na ujemne działanie wszel­
kiego rodzaju zewnętrznych czynników szkodliwych; bardzo wiele 
jednak osobników przepada, nie doczekawszy się tej odporności. 
Wielką pomocą do przezwyciężenia czynników ujem nych oraz zneu­
tralizowania ich szkodliwego działania jest: 1) czyste powietrze, 
przesycone tlenem, wydzielane przez całe wielkie obszary roślin­
ności, ozy w postaci rosnących zbóż i innych uprawnych roślin, 
czy też w postaci drzew w lasach, zagajnikach, ogrodach, sadach, 
parkach lub alejach przydrożnych, 2) względnie małe skupienie lud­
ności, a zatem i domów przez nią zamieszkanych, co bezpośrednio 
powoduje ułatwienie działania słońca i wiatru, 3) działanie pro­
mieni słonecznych z tego powodu je s t  niczem nie krępowane, mo­
że dochodzić prawie wszędzie w zaułki między oddzielnymi budyn­
kami, dającemi mało cienia wobec ich nizko.ści, 4) Dla tych sa­
mych powodów działanie wiatru, niczem nie tamowanego i mają­
cego przez to tak  zwaną długą falę powietrzną, przenikającą w szę­
dzie, je s t  o wiele więcej spotęgowauem, niż w miastach lub osa­
dach fabrycznych, gęsto zabudowanych i przeludnionych. W szyst­
kie wymienione tu  czynniki mają zbawcze znaczenie, dla ludności 
wiejskiej, gdyż pod ich wspólnem działaniem bardzo wiele nieczy­
stości ludzkich i bydlęcych, a wraz z niemi i miliony miazmatów 
szkodliwych, giną bez śladu i szkody dla najbliższego otoczenia. 
Ludność wielkomiejska jes t  pozbawiona tych  spotęgowanych czyn­
ników zbawczych wobec nadmiernego skupienia ludności i ściśnienia 
domów; pracuje ona następnie przeważnie po fabrykach, w arsz ta­
tach i rożnych pracowniach, zatem w ściśnieniu i powietrzu za- 
nieczyszczonem. Praca ludności wiejskiej, jako odbywająca się na 
świeżern powietrzu, je s t  pozbawiona tych czynników ujemnych; j e ­
dynie chyba dżdżyste powietrze i błoto nieraz dokuczliwe, oraz 
praca przy omłocie zboża lub .jego wianiu, t. j. czyszczeniu, gdzie 
pracować wypada w atmosferze pyłu, kurzu, plew lub ości zbożo­
wych (wąsy u kłosów), staje się uciążliwą do zniesienia dla osób, 
cierpiących chronicznie na oczy lub organy oddechowe. Lecz i tu 
jeszcze je s t  sposób do zaradzenia na to, dając w tym  czasie takim 
osobnikom chorym inne zajęcie w gospodarstwie.



Reasumując wszystko, możemy postawić sobie pewne dezy­
deraty. Przedewszystkiem zatem co się tycze:

I. Budowy chat mieszkalnych. Pod tym względem tyle  już 
było napisane, powiedziane, przedyskutowane, że mało pozostało 
nowego do powiedzenia, to też ograniczę się tutaj do zaznaczenia, 
że powinny liyć ściśle, określone przepisy i prawidła, uwzględnia­
jące konieczne wymagania hygieniczne z oznaczeniem m i n i m u m  
tych wymagań, którego nieuwzględnianie stałoby się prawną pod­
stawą do wstrzymyw ania danej budowy aż do skorygowania wa­
dliwych stron i błędów, lub też nowego zapoczątkowania całej pra­
cy budowlanej z uwzględnieniem koniecznych wymagań hygieny. To 
m i n i m u m  koniecznych wymagań hygienicznych powinno obej­
mować: 1

1) Wybór odpowiedniego miejsca, gdzie s tanąć ma budynek 
mieszkalny.

2) Gjatunek, rodzaj i jakość materyałów, z k tórych budowa 
ma być stawiana.

.']) Głębokość, szerokość i wysokość fundamentów.
4) Przygotowanie terenu pod fundamenty oraz izolacya 

tychże od samego terenu i od ścian budynku dla zapobieżenia 
wilgoci.

5) Szerokość, wysokość i wogóle objętość izb w domostwie, 
względnie do ich liczby i przeznaczenia.

6) Wielkość okien i ich ilość względnie do wielkości izby.
7) Wentylacya: okna na zawiasach, lufciki w oknach, lub 

oberlufty nad oknami.
8) Kw esty  a postawienia pieca kuchennego z takiein urządze­

niem aby kanałam i łączył się z piecem, stojącym w izbie miesz­
kalnej i ogrzewającym się jednocześnie, a k tóry  mógłby być w po­
rze letniej wyłączony z obiegu ciepła kuchennego. Piec taki po­
winien również mieć urządzenie do opalania samodzielnego.

9) Urządzenie dokładnego okapu nad kuchnią; pożądanem jest, 
aby piec kuchenny nie stal w izbie mieszkalnej.

10) Podłoga, sufit, oraz l. zw. polepa.
i 1) S trych do suszenia bielizny i na skład rupieci lub sp rz ę ­

tów, w danej chwili zbytecznych.
12) Piwnica czy też komórka do kapusty, kartofli i t. p.



13) Oddzielenie bezwarunkowe od domu mieszkalnego z okre-‘ 
śleniern minimalnej odległości stajni, obory, ehlewka, kurników, 
gołębników.

14) Kwestya urządzania gnojówek, śmietników, ustępów, 
ścieków i t. p.

15) Kwestya urządzenia studni dla czerpania wody na wszel­
ki użytek domowy.

Dopóki na drodze urządzeń samorządowych nie będzie można 
przepisów takich prawnie uzyskać, uczynić je  obowiązującymi dla 
stawiających budynki mieszkalne, zarówno ja k  i dla odnośnych 
organów administracyjnych, czy też dozorów budowlanych do ich 
przestrzegania, należało by narazie je  ułożyć i w taniem wydaniu 
rozpowszechnić, aby stały się wiadome wszędzie tam, gdzie zacho­
dzi konieczność stawiania wiejskich chat mieszkalnych.

O ile mi to je s t  wiadornem, istniejące przepisy prawne do ty ­
czące głównie bezpieczeństwa, zarówno podczas budowy, jak  i po 
jej skończeniu oraz zabezpieczenia od pożarów, kw estya  wymagań 
hygienicznych, je s t  tam albo zupełnie pominięta lub trak tow ana 
tylko bardzo ogólnikowo.

Gdyby zaś takie przepisy wymagań hygienicznych istniały, 
lecz były przestarzałe, to należy je  obecnie przejrzeć, uzupełnić, 
zmienić to, co je s t  w nich niezgodne z wymaganiami obecnemi, 
uprościć do możliwego maximum, z uwzględnieniem Warunków dla 
kosztorysów budowy najtańszej, średniej i droższej. Jakna jtańsze  
wydanie takich przepisów i uprzystępnienie ich wszystkim w a r ­
stwom społecznym wiejskim, a przedewszystkiem majstrom i p rzed ­
siębiorcom budowlanym, było by pierwszym krokiem do ujęcia 
w pewne określone karby tej niczem nie skrępowanej swobody, 
a raczej nieograniczonej samowoli, jak a  pod tym  względem 
u nas, zgodnie z zasadą: „w P o l s c e  j a k  k t o  c h c e * ,  po 
wsiach i osadach panuje, czyniąc w pewnych razach warunki miesz­
kań ludzkich poprostu ohydnemi i hygieuiczuie prawie niemożli­
wemu

11. Następnie pokrótce wymienię dezyderaty, dotyczące kul­
tu  umarłych, kościołów i cmentarzy, a zatem:

1) Budowa domów, czy też kaplic przedpogrzebowyoh.
2) Ułatwienie i skrócenie formalności przedpogrzebowych,



oraz skrócenie terminu, przepisanego dla chowania ciał, jeżeli cho­
dzi o zmarłych na choroby zakaźne.

3) Uproszczenie i skrócenie samych obrzędów pogrzebowych 
dla takich zmarłych.

4) Zwilócenie uwagi na cmentarze: a) wybór miejsca, b) ogro­
dzenie i okopanie, c) stały nadzór, zabraniający pastwisk, space­
rów i zabaw dzieciom.

5) Podłogi w kościołach wiejskich powiny być z materyału, nie 
powiększającego i nie wydzielającego ze siebie zimna.

(!) W entylacya w kościołach: górna i dola.
7) Przymusowe zwrócenie uwagi na budynki przeznaczane 

na szkoły ji sądy  gminne.
III,  !Na dalszym już planie dla wiadomych powszechnie po­

wodów stciją dezyderaty:
1) Zaprowadzenie w każdej wsi kąpieli i łaźni, domów izo­

lacyjnych dla chorych, lub podejrzanych o choroby zakaźne, poko­
jów  ambulatoryjnych dla przychodzących chorych oraz prowizo­
rycznych szpitalików dla wsi, osad i gmin, i szpitali fundamental­
nych dla powiatów i gubernii; przyozem w szpitalu powiatowym 
już powinny być oddziały: chirurgiczny, wewnętrzny, zakaźny, 
oczny, psychiatryczny i weneryczny.

Z tych  dwa ostatnie mogą być prowizoryczne.
2) Racyonalna budowa szkółek, szkół, ochronek i schronisk 

dla dzieci zupełnie m ałych podczas1 nieobecności rodziców, dalej 
domów ludowych i innych urządzeń kulturalnych.

Te ostatnie dezyderaty, zaznaczpjie w JNS III, są u nas tym cza­
sowo niewykonalne dla powodów, powszechnie wiadomych, lub też 
gdzieniegdzie dopiero się zaczynają zjawiać, dzięki najnowszym 
prądom lat ostatnich, walczącym z trudnościami nieraz niedo- 
przez wyciężenia. To też wspomniałem o nich tylko dla tego, że 
gdzieindziej, jak  w Anglii, Francjo, ISzwajcaryi przyoblekły już 
się one w kształty realne; w dwóch trzecich częściach zrealizowały 
się one w Niemczech i w Czechach, wraz z inneini jeszcze pożą- 
danemi urządzeniami, o których my dotąd tylko marzyć możemy. 
Istnieją tam one, działają z powodzeniem i stopniowo doskonaląc 
się, rozszerzają się na coraz to nowe kręgi ludności, stanowią dla 
nas przykłady, godne naśladowania, o jakich na razie wolno nam 
tylko myśleć, chcieć, i marzyć, zgodnie z zasadą: „i n m a g i n  i s



e t y o l u i s s e  s a t “. My m u s i m y doprowadzić do skutku  i do 
istnienia narazie przynajmniej to, co stwarzać w naszych warun­
kach m o ż e m y ,  nie zapominając o tern, że lud wiejski należy 
u nas do klasy może najwięcej upośledzonej pod każdym wzglę­
dem, do tych maluczkich z pośród naszego społeczeństwa:

„Co pod ciężarem życia wątłe chylą ciała,
„Na których los się ciągle sroży i wysila,
„Którym krok każdy- trudem, a łzą—każda chwila"...

Klasa ta, najmniej uświadomiona, najbardziej ciemna, naj • 
więcej s tojąca na uboczu, a przy prostocie swego ducha najmniej 
pożądliwie sięgająca po różne zdobycze kulturalne, zasługuje, mo- 
jem zdaniem, na tem większą opiekę żywiołów miarodajnych i po­
siadających środki rnateryalne ku poprawie warunków hygieniez- 
nych w egzystencyi tej klasy ludności, dla której zdrowie stanowi 
o jej sprawności fizycznej do pracy, podtrzym ującej przez dostar­
czanie i wytwór produktów spożywczych cały złożony systemat 
bytowania narodowego.

Doskonale to odczuł i zrozumiał swym natchnionym duchem 
poety, mędrca i proroka, niedawno zmarły Stanisław Wyspiański, 
k tóry  w jednym  ze swych utworów, czy też tylko w improwiza- 
eyi ustnej ex proinptu, wypowiedział zdanie, że naród zginąć nie 
może:

„Gdy w narodzie zdrowy lud, krzepki lud, dzielny lud,
„A w tym  ludzie zdrowy duch, dzielny duch—polski duoh“...



DZIAŁALNOŚĆ HYGIENICZNO=LEKARSKA
w  szkole' ludowe], u t r z ym yw a n e ]  z funduszów 

p .  K A R O L A  R O S Ę  

w Warszawie

w r o  k u 1 9 0 8 / 9

podał »-r W. jffJfAPPE, lekarz szkoły.

^(Dokończenie).

Podczjis trwania w Warszawie „Wystawy atialkoholicznej" urzą­
dzono w szkole w y k ł a d o s z k o d 1 i w o ś c i a l k o  h o 1 u wogó- 
le i dla młodzieży szkolnej w szczególności. Na wykładzie zapoznano 
uczni ze zmianami organów’ wewnętrznych pod wpływem użycia alko­
holu, o wpływie alkoholu na rozwój umysłowy młodzieży, o związku 
alkoholizmu z gruźlicą i z chorobami umysłowemu, że stanem ekouo- 
nomieznym ludności, jej moralnością, z przestępstwami. Przy ilustro­
waniu odczytu cyframi posługiwano się danemi, umieszczonemi w bro­
szurze D-r med. L. Bregmana „O alkoholizmie".

W związku z tą wystawą przeprowadzono a n k i e t ę używa­
nia trunków przez młodzież szkolną według kwastyonaryusza, rozesła­
nego przez redakcyę miesięcznika „Przyszłość”. Po wygłoszeniu do dzieci 
we wszystkich oddziałach stosownego przemówienia polecono im odpo­
wiedzieć bezimiennie na pytania następujące:

Pleć?
Wiek?
Ozy piją napoje alkoholowe i jakie? (wódkę, wino, likier, 

miód, piwo) jak często? (codziennie, w niedzielę, 
w święta, kilka razy do roku, na wycieczkach).

Czy piją chętnie, czy niechętnie?

Rezultat ankiety przeprowadzonej w marcu 1909 roku był nastę­
pujący:
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Okazało się, że śreid dzieci od lat 7 do U> mamy:

Chłopców Dziewcząt
pijących 90% 87%
niepijąeych 7% 18%

że dzieci piją przeważnie piwo i wódkę i w większości przypadków 
piją chętnie. Smutny ten objaw łagodzi poniekąd ta okoliczność, że 
dzieci piją jedynie w niedziele i święta lub kilka razy do roku; piją­
cych zaś codziennie mieliśmy tylko 2 chłopców (9 — 10 lat) i 1 dziew­
czynkę w wiekę 10 lat. Czy dzieci dawały odpowiedzi zupełnie wia- 
rogodne, o tpm sądzić nie mogłem.

Pod koniec roku ankietę powtórzyłem i wtedy okazało się na 55 
chłopców i j5 dziewcząt:

Chłopców Dziewcząt
pijących 55% 40%
niepijąeych 45% 54%

Ponieważ tym razem dzieci podpisały się na kartkach, zestawiłem 
te cyfry z oceną postępów w ciągu roku szkolnego i okazało się

co do c h ł o p c ó w :

Niepijąeych Pijących raz na
wcale tydzień lub rządz.

z dobrym stopniem (5) w postępach było ; 26% 38%
ze średnim stopniem (3) r> 59'% 34%
ze złym stopniem (1) 15% 28%

co do d z i e w c z ą t:

Niepijąeych Pijących raz na
wcale tydzień lub rządz.

z dobrym stopniem (5) w postępach 477, 427,
ze średnim stopniem (3) V 377, 527,
ze złym stopniem (D 147, 57,

Ponieważ dzieci zeznały i tym razem, że piją jedynie raz na ty­
dzień lub rzadziej, np. w uroczystości, można było z góry przewidzieć, że 
użycie trunków w takiej nieznacznej ilości stałego deprymującego



wpływu na postępy młodzieży w naukach mieć nie będzie. Procent do­
brych uczniów i złych zarówno co do chłopców, jak  i dziewcząt pomię­
dzy pijącymi i niepijącyrni wniosków żadnych wyprowadzić nie pozwala.

W każdym razie pocieszającym jest objaw, że po odezwie wy­
głoszonej do dzieci o szkodliwości alkoholu podczas pierwszej ankiety, 
procent dzieci używających trunków, przy końcu roku szkolnego znacz­
nie zmalał, a mianowicie:

W marcu W maju
Chłopców pijących było 93% 30%
Dziewcząt „ „ 87% 58%

Jeżeli nawet przypuścić, że zeznania dzieci są niezbyt wiarogod- 
ne, to w każdym razie z odpowiedzi przebija świadomość o szkodliwo­
ści użycia trunków.

Wobec groźby c h o l e r y ,  której zawleczenia do kraju spodzie­
wano się lada dzień z Rosyi, poświęcono jeden wykład specyalnie cho­
lerze i środkom zapobiegawczym przeciw tej chorobie. W szkole wpro­
wadzono zarządzenia w myśl uchwały Koła Lekarzy Szkolnych, ogło­
szonych przez D-ra A. Krysińskiego w Sprawach Szkolnych i nabyto 
200 egzemplarzy przepisów dla młodzieży szkolnej: „Jak  zachować się 
podczas choroby", ułożonych przez D-ra L. Wernica i zaleconych przez 
Koło lekarzy szkolnych, do rozdania ich wychowańcom.

Przy układaniu p l a n u  1 e k c y i wzięte zostały pod uwagę 
wskazówki hygieniczne, wyrażone w pracy kol. Rzętkowskiego, a mia: 
nowicie:

a) przedmioty t. zw. trudne przypadały na pierwszą połowę 
dnia szkolnego;

b) godziny przedmiotów t. zw. trudnych kolejno zmieniały się 
z godzinami przedmiotów łatwiejszych;

o  przedmioty, zmuszając do zachowania przez czas dłuższy je ­
dnej pozycyi ciała, zmieniały się, z przedmiotami kolejno podczas 
których uczeń może siedzieć swobodnie;

d) środek ciężkości wykładowej przypadał na drugą godzinę 
planu;

e) ważniejsze przedmioty umieszczano we wtorek lub piątek, 
łatwiejsze w poniedziałek, czwartek i sobotę. Nadto lekcyę ry ­
sunków umieszczono w planie tak, żeby nie odbywały się przy świetle 
sztucznem.

Przytaczamy plan zajęć IV oddziałów szkoły.



1 ’  I  ?s, m  z  a j  o  < '•

w szkole utrzymywanej z funduszów p. K ROSĘ,
w Warszawie.

O d d z i a ł  w s t ę p n y ,
(Lekcya trw a pół godziny) 

Trwanie zajęć od 2 — 5 po południu.

Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek
Śpiew Śpiew Śpiew —
Religia Dyktando Religia Dyktando

j  Dyktando Czytanie Dyktando Czytanie
, Czytanie Kaligrafia Czytanie Kaligrafia
Kaligrafia Rachunki Kaligrafia Rosyjski
Rachunki Rosyjski Rachunki Rachunki
Pogadanka Pogadanka Pogadanka Pogadanka

Piątek Sobota
Śpiew
Religia Dyktando
Dyktando Czytanie
Czytanie Kaligrafia
Kaligrafia Rachunki
Rachunki Rosyjski
Pogadanka Pogadanka

O d d z i a ł  1.
Lekcya trw a godzinę. (Trwanie zajęć od 8 !/2 - -  L1/2)-

Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek

Polski (ozyt.) Rosyjski Polski (czyt.) Rosyjski
Rachunki Rachunki Rachunki Rachunki
Religia Pogadanka Pogadanka Religia
Rosyjski Polski (czyt.) Kaligrafia Polski (czyt.
Śpiew Rysunki Śpiew —



Piątek Sobota
Kaligrafia Polski (czyt. )
Polski (dykt.) Rachunki
Pogadanka Rosyjski
Rosyjski Pogadanka
Rysunki

O d d z i a 1 l i .
Lekcya trw a godzinę. (Trwanie zajęć od 8Va - 1V»).

Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek
Polski Polski Polski Polski
Pogadanka Arytmetyka Arytmetyka Arytmetyka
Dyktando Religia Rosyjski Religia
Rosyjski Kaligrafia Pogadanka Rosyjski
Rysunki Śpiew Rysunki —

Piątek Sobota
Polski Polski
Arytmetyka Pogadanka
Rosyjski Rosyjski
Śpiew Dyktando

0  d d z i a ł l i i .
Lekcya trw a godzinę. (Trwanie zajęć od 2 — 7 po poi.)

Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek

Polski Rysunki Rosyjski Polski
Arytmetyka Arytmetyka Gieografia Arytmetyka
Rosyjski Polski Polski Rosyjski
Pogadanka Religia Przyroda Religia
Śpiew Rosyjski Śpiew —

Piątek Sobota
Rysunki Rosyjski
Arytmetyka Gieografia
Polski Przyroda
Pogadanka Polski
Rosyjski —



Z  podręczników szkolnych przedstawione zostały do oceny pod 
względem hygienicznym następujące książki:

1. C. Bogucka i C. Niewiadomska. Pierwszy rok gramatyki pol­
skiej. Kłysa wstępna. Wydanie trzecie. Warsa., Gebethner i Woli!', 
J 907.

2. (J. Bogucka, C. Niewiadomska, J . Warnkówna. Pierwsze 
ćwiczenia do nauki poprawnego pisania. Stopień II; wydanie trzecie. 
Warszawa, Gebethner i Wollł, 1907.

3. Ditto. Stopień ILI.
4. X .  zł. Sokolik. Katechizm historyczny. Wyd. szóste. W ar­

szawa, 1(909.
5. | X . li. Filochowski. Krótki katechizm. Wydanie dwudzieste. 

Warszawa, 1909.

0. • M. Dzierzanowska. Krótka gramatyka polska. Wyd. dzie­
wiąte. Warszawa, Fiszer, 1909.

7. li. Kędzierski. Elementarz. Część pierwsza. Warszawa, Fi­
szer, 1909.

8. A. Nałkowska. Krótka gieografia. Część II. Warszawa, 
Lisowska, 1907.

9. C. Bogucka, C. Niewiadomska. Druga książka do czytania. 
K lasa wstępna. Wydanie czwarte'. Warszawa, Gebethner i Wolff, 
1908.

10. C. B o g u c k a O. Niewiadomska. Wypisy polskie na kl, I. 
Wyd. drugie. Warszawa, Gebethner i Wolff, 1907.

11. Ditto na kl. II. Wydanie pierwsze.

12. S. Pisarzcwska. Zarys dziejów Polski. Wydanie drugie. 
Warszawa, Gebethner i Wolff, 1908.

13. 8. Thomas. Zadania i przykłady. Czwarty rok. Warszawa, 
Wende, 1907.

14. Ii. Ąaoncr,. Po,niioii Mipm. I.

15. Ditto 11.

10. X. Kozłowski. Jlistorya święta i katechizm dla dzieci. W il­
no, Zawadzki, 1908.
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Od podręczników pod względem hygienicznym wymagano, żeby:
1) papier był czysty i biały, gładki, bez połysku i na tyle gru­

by, żeby druk strony odwrotnej nie przeświecał;
2) druk był wykonany czernidłem mocno czarnym, a barwnik był 

rozdzielony równomiernie;
3) wielkość liter w elementarzu wynosiła 3..-4 m., w podręcz­

nikach przeznaczonych dla klasy wstępnej —• 2m., w innych nie mniej 
niż 1.75 m.;

4) grubość kresek w literach była nie mniejsza od 0,25 m.;
5) odstęp pomiędzy oddziclnomi prostopadłemi kreskami liter 

był 2 rajzy większy, niż grubość samych kresek;
61 odległość pomiędzy pojedyńczemi literami nie była mniejsza, 

niż 0,5 pi.;
7) odstęp pomiędzy wierszami (interlinja) wynosił co najmniej

2,5 m.;
8) szerokość wierszy nie przewyższała 100 m.:
9) po obu stronach druku był pozostawiony szeroki margines;

10) na mapach nie było liter mniejszych nad 1 m.
Kierując się temi wymaganiami, poddałem ocenie bygienicznej 

wymienione podręczniki, posiłkując się do mierzenia liter kartonem 
z jednocentymetrowym otworem kwadratowym, na ścianach którego 
znajdowała się milimetrowa podzialka. Rezultat oceny przedstawiony 
jes t na załączonej tablicy.

Z zestawienia na tej tablicy widać, że większość wybranych pod­
ręczników odpowiada kardynalnym wymaganiom hygieny. Za nieodpo­
wiedni uznałem katechizm X. Sokolika, drukowany cienkim zbyt drob­
nym drukiem na papierze cienkim przeświecającym. Książkę tę nale­
ży wydać koniecznie lepiej, tembardziej, że cena jej 35 kop. jest dość 
wygórowana. Również licho wydany jest katechizm X. Filochowskie- 
go, (papier cienki, barwnik blady, czcionki drobne, nieczyste zalane). 
Pomimo iż cena katechizmu jest b. niska (3 kop.) mógłby ze względu 
na liczne wydania (wyd. 20), których się doczekał, mieć szatę zewnętrz­
ną lepszą. W „Zarysie dziejów Polski" Pisarzewskioj litery na ma­
pach są za drobne i blado. „Po;j,uoił Mipri>“ JJamica ma wiersz zbyt 
długi, jak na początek nauki.

Z c h o r ó b  poważniejszych w ciągu roku sprawozdawczego za­
notowano;



Odrę ----- 3 przypadki (śród dziewcząt jednego oddziału).
Anginę torebkową -  1 przypadek.
Szkarlatynę — l przypadek.
Zapalenie gruczołów przy usznych (parotitis) 2 przypadki,
Zapalenie ślepej kiszki — 1 przypadek.
Pląsa wica — 1 przypadek.
Wszystkie z zejściem pomyślnem.
Przypomnieć ty wypada, że lekarz szkolny leczeniem uczniów 

szkoły się nie zajmował, zgodnie z ogólnie przyjętą zasadą.
Na zakończenie roku szkolnego wszystkie dzieci odbyły w y- 

c i e c z k ę  kolejką do Wilanowa, gdzie pod opieką nauczycielek spę­
dziły cały dzień przy pięknej pogodzie. Zorganizowanie wycieczki 
było dziełem Opiekunki szkoły, panny Szebeko, która towarzyszyła dzia­
twie przez dzień cały. Wycieczka odbyła się bez przygód niepożą­
danych.

*+

Ponieważ sprawozdanie powyższe, dotyczące działalności hygie- 
niczno-lekarskiej w r. 1908/9 dostało się do druku z rocznem niemal 
opóźnieniem, jestem przeto w możności dołączyć do niego ważniejsze 
postępy, osiągnięte w tejże szkole w roku następnym 1909/10.

Zarówno jak  w roku poprzednim, wystrzegałem się i w tym roku 
bezcelowego gromadzenia materyału statystycznego, notując nato - 
miast skrzętnie wszystkie takie zjawiska, które mogły być objąte ja ­
kąś akcyą lekarską.

Przedewszystkiem w roku bieżącym załatwiona została sprawa 
poprawy krótkowzroczności dzieci w szkole. Bezzwłocznie po określe­
niu siły wzroku za pomocą tablic Bnellena na początku roku szkolnego, 
wszystkie dzieci (z wyjątkiem analfabetów oddziału wstępnego), u któ­
rych znalazłem połowę normalnej siły wzroku lub mniej, były skiero­
wane na koszt szkoły do L)-ra Gałęzowskiego, który określił szczegó­
łowo refrakcyę i potrzebującym przepisał okulary.

D-r Gałęzowski dokonał 70 badań okulistycznych i w 33 przypad­
kach przepisał okulary; reszta dzieci miała bądź plamy na rogówkach, 
bądź refrakcyę tak wadliwą, że żadnemi szklarni nie dało się jej wy­
równać. Wszystkim dzieciom szkoła sprawiła okulary z przepisu D-ra 
Gałęzowskiego na koszt własny. Okularów dostarczyła lirma G. Ger­
lach w Warszawie.



Na 33 pary okularów przypadało:
na oddział chłopców dziewcząt

1 h par 3 par
11 4 ., H  „

111 i  n 4 „
Ogółem L3 par 20 par

Z tych do stałego noszenia zalecono par
do użytku tylko przy pracy

Co do rodzaju szkieł, przypadało:

jia sferyczne 19 par, z tych wklęsłych 5, wypukłych 14 par
cylindryczne 14 „ „ „ 8 „ (i „

pomiadzy cylindrycznemi było skombinowanych 5 par.
powyższego zestawienia widać, że dzieci przeważnie potrzebo­

wały szkieł do stałego użytku, że wydano prawie tyleż cylindrycznych 
szkieł co i sferycznych, i że dzieci były przeważnie nadwzroczne. Po­
wtarzam, że na 70 dzieci, które miały połowę normalnej siły wzroku, 
ledwie 33-m udało się dobrać szkła odpowiednie.

Dzieci które otrzymały okulary, musiały stale je  mieć ze sobą 
w szkole, (podczas każdej wizyty sprawdzałem, czy dzieci okulary ma­
ją); na ogół powiedzieć mogę, że przyzwyczaiły się do ich używania 
szybko, z wyjątkiem 3 przypadków wysoce skomplikowanych szkieł 
cylindrycznych o osiach odchylonych pod kątem, których dzieci po 
pewnym czasie, z powodu zawrotów głowy nosić, nie mogły. Dzieci te, 
wbrew teoretycznym rozważaniom) musiałem zwolnić od noszenia szkieł, 
a były te okulary właśnie najkosztowniejsze (cena jednej pary docho­
dziła do 6 rub.). Rodzice szczęśliwie swojemi poglądami na szkodli­
wość noszenia szkieł tym razem, kiedy sprawa grosza ich nie koszto­
wała, a dziecko nawet kosztowne okulary do domu przyniosło, nie in­
terweniowali.

Pak więc jedną bardzo ważną sprawę udało nam się załatwić wzo­
rowo dzięki ofiarności pana K. Rosę; i w ten sposób szkoła stała pierw­
szą bodaj w Europie, w której wszystkie dzieci, które tego potrzebowały, 
były zaopatrzone w okulary.

Drugą sprawą, dość pomyślnie w tym roku załatwioną, była spra­
wa leczenia zębów. Od pierwszych dni roku szkolnego zaprowadziłem 
ścisłą kontrolę stanu zębów dzieci i regularnego ich bywania u den­



tystki panny Lewińskiej, w Instytucie I lygieny. Przy pomocy pań 
nauczycielek osiągnąłem, że na 211 wychowańeów wszyscy bez wy­
jątku  byli u dentystki, niektóre po kilkakroć a 75 dzieci wyleczyło się 
z próchnicy zupełnie.

Statystyka tej pracy jes t następująca;
Na początku roku W ciągu roku 1909/10

Liczba
dzieci

było ze­
psutych 
zębów

brako­
wało

zębów

miało
zdrowe

zęby

usunię­
to

zębów

zaplotu- wyleczo- 
bowanie no zu- 
zębów polnie

Chłopcy 73 211 212 6 139 11 31.
Dziewczęta 138 402 264 5 206 53 44

Ogółem 211 613 476 u 345 64 75
Ogółem dzieci odbyły 600 wizyt w gabinecie dentystycznym i da­

ły usunąć 345 zębów oraz zaplombować 64 zęby. Na początku roku 
zepsutych zębów było 613 t. j. 3 na jedno dziecko; przy końcu roku 
szkolnego zepsutych zostało 264 t. j. 1 na jedno dziecko. Zważyw­
szy, że usunięcie zęba spróchniałego połączone jest z bólem, że usu­
wano zęby, gdy one jeszcze dzieciom nie dokuczały, oraz że dzieci mu­
siały na tę operacyę chodzić same, często pokilkakroć, nieraz z odle­
głych krańców miasta, nawet z Pragi,—nietylko przyznać musze, że re­
zultat osiągnięto taki, jakim żadna szkoła poszczycić się nie może, ale 
głównie podziwiać muszę odwagę i uległość dzieci. Niewielu zna­
lazłoby się w tej sferze dorosłych, którzyby tak chętnie leczyli 
i usuwali chore zęby, jak  7 — 13 letnie dzieci naszej szkoły.

Koszt leczenia zębów, wprawdzie bardzo skromny wobec niskich 
cen za poradę w Instytucie Lenvala, poniosła szkoła.

Również co do kąpieli uczyniliśmy w roku 1909/10 duży postęp. 
Ogólna liczba kąpieli w tym roku wyniosła 1520 w porównaniu 
z cyfrą zeszłoroczną podniosła się o 543. Dzieci w tym roku by­
ły 10 razy w kąpieli. Dzieciom nie wolno było się uchylać od kąpie­
li; te, które do kąpieli się nie zjawiły, musiały następnie przedstawić 
zaświadczenie, że same do kąpieli poszły. Całkowitej cyfry 2,000 osią­
gnąć się nie dało, z powodu bardzo nieregularnego przychodzenia dzia­
twy do szkoły.

W tym roku również dokonałem szczepienia ospy ochronnej. 
Szczepień powtórnych (rewakcynacyi) dokonałem detrytem z instytutu 
D-ra Tcliórznickiego na 111 dzieciach i w 97 przypadkach (t. j. 87.4%) 
otrzymałem dużą typową krostę ospową. Reszta przypadków się nie



przyjęła, t. j. dała tylko zaczerwienienie; wszystkie te przypadki 
i w roku poprzednim nie dały krosty.

Na (zakończenie tego sprawozdania podnieść muszę tę wielką ła ­
twość, z jaką szkoła zaprowadzała wszystkie innowacye hygieniczne, 
chociażby one pociągały za sobą wydatki, przekraczając zakreślony po­
czątkowo budżet, i to poparcie, jakie stale okazywała lekarzowi 
szkolnemu. Zasady hygieny były natychmiast wprowadzane w czyn, 
skoro tylko dostrzeżono jakąś niewłaściwość; wobec tego uważam za 
swój obowiązek wyrazić publicznie wysokie uznanie panu K. Rosemu, 
za postawienie szkoły na obecnym poziomie liygienicznym przez nie- 
szczędienie środków na cel powyższy, oraz opiekunce szkoły, p. Józe­
fie Sztjbeko, za gorące poparcie i osobisty jej współudział we wszyst­
kich ppacach, mających na celu zdrowie fizyczne i moralne młodzieży.

Regulamin, obowiązujący rodziców, powierzających swe dzieci 
szkole p. K. Rosę, ułożony przez p. ,1. Szebeko.

REGULAMIN,
1) Dziecko powinno przyjść do zapisu z ojcem lub matką i przy­

nieść z sobą metrykę i świadectwo szczepienia ospy.
2) Dziecko, przyjęte do szkoły, składa 50 kop. wpisowych. Oplata 

szkolna (w młodszych oddziałach 50 kop., w czwartym oddziale 
l rubla miesięcznie) powinna Jbyć wnoszona regularnie pierwszego 
każdego miesiąca.

3) Rodzice powinni koniecznie starać się o to, aby dzieci miały po­
trzebne książki i kajety, bez których z nauki korzystać nie mo­
gą. Książki i kajety dzieci kupują u- szkole po zniżonej cenie.

4) Dzieci powinny przychodzić do szkoły regularnie, przynajmniej 
10 minut przed rozpoczęciem lekcyi.

5) W razie przedłużającej się choroby dziecka lub niemożności przy­
słania go do szkoły, rodzice obowiązani są zawiadomić o tem za­
rząd szkoły.

0) Rodzice proszeni są o przeglądanie i podpisywanie dzienników 
dzieci. Rodzice niepiśmienni powinni raz na miesiąc stawić się 
w szkole dla dowiedzenia się o postępach i sprawowaniu dzieci.

7) Dzieci nie powinny same podpisywać dzienników.



S) Szkoła ż a d n y c h  k a r  nie stosuje, ale uprzedza Rodziców, że 
dzieci niesforne, leniwe, brudne oraz spóźniające się i opuszcza­
jące lekcye, będą po pewnym przeciągu czasu ze szkoły wydalone.

9) Zarząd szkoły uprasza Rodziców, aby na każde wezwanie Opie­
kunki i Lekarza szkolnego stawili się w szkole dla osobistego 
porozumienia, w sprawie zdrowia lub sprawowania dzieci. Za­
rząd szkoły ma jedynie dobro dzieci na względzie i spodziewa 
się, że Rodzice to zrozumieją i zastosują się do wszelkich zale­
ceń nauczycielek i lekarza.

10) Dzieci powinny przychodzić do szkoły czysto ubrane i umyte, 
z krótko obciętemi paznogciami. C h ł o p c y  p o  w i n n i  m i e ć  
w ł o s y  k r ó c i u t k o  o s t r z y ż o n e ,  d z i  e w c z y n k i s p ł e- 
c i o n e w w a r k o c z e i w o k o ł o g ł o w y. W szystkie dzieci 
powinny zawsze mieć chustkę do nosa.

11) Wszystkie dzieci raz na miesiąc idą pod opieką nauczycielki do 
kąpieli. Zwolnione od tego mogą być tylko w razie choroby, 
przez lekarza szkolnego. Idąc do kąpieli, każde dziecko powinno 
mieć czystą bieliznę.

12) Szkoła ponosi koszt leczenia zębów wszystkich dzieci, ale wyma­
ga, ażeby dzieci bezwarunkowo stosowały się do żądań lekarza 
i dentysty i żeby rodzice ich pod tym względem dozorowali.

18) W poniedziałki i w soboty od 11 — 1 Rodzice mogą porozu­
miewać się z Opiekunką szkoły, która zawsze gotowa służyć im 
radą i wskazówkami.

1-1) Dążeniem szkoły jest wychować uczciwych, zdolnych i samodziel­
nych pracowników, rozumiejących obowiązki swoje względem 
BOGA, K RA J U OJCZYSTEGO, SPO ŁECZEŃSTW A L RO­
DZINY. Zadania tego szkoła nie będzie w stanie spełnić bez 
współudziału Rodziców. W tym celu Zarząd szkoły zwraca się 
do nich z gorącą prośbą, aby szli z nimi ręka w rękę, aby bez­
warunkowo wymagali od dzieci swoich karności, pilności, porząd­
ku i uszanowania dla starszych i przełożonych. Jedynie dzieci, 
wychowane w tych zasadach, mogą w przyszłości stać się praw ­
dziwymi Obywatelami kraju.
Prosimy Rodziców o uważne przeczytanie regulaminu i o powie­

rzenie nam swoich dzieci tylko o tyle, o ile się zechcą zobowiązać
do ścisłego przestrzegania zawartych w nim przepisów.



Sprawozdanie Opiekunki Szkoły Ludowej,
utrzymywanej z funduszów p. Karola Rość w Warszawie.

JÓZEFY SZEBEKO
(O dczyt w ygłoszony w W ydziale W ychow aw czym  Wars/.. Tow. H ygien.

14 Grudnia 1909 r.).

Szkoła, istniejąca zaledwie od roku, nie może jeszcze pochwalić 
się poważnemi rezultatami. Nie o wynikach pedagogicznych raczej 
o zamierzeniach i nadziejach na przyszłość mówić zamierzam, przedsta­
wiając Szanownym Słuchaczom sprawozdanie z ubiegłego roku szkol­
nego, dzieląc się z niemi uwagami, jakie mi się nasunęły, podkreślając 
b rak i,; z których dokładnie zdaję sobie sprawę, ale których na razie 
uniknąć było niepodobna.

Szkoła początkowa przy ulicy Hożej powstała z ofiarności p. 
Karola Rosego w chwili wyjątkowo ciężkiej dla naszego kraju. Po 
dwuletniem istnieniu zamknięto Macierz i cale zastępy dzieci, które 
z tak bezprzykładnym zapałem zaczęły garnąć się do nauki, znowu 
oddane zostały na pastwę ulicy i jej gorszących przykładów.

Przejęty współczuciem dla tej jedynej w swoim rodzaju niedoli 
dziecięcej pan Rosę założył własnym kosztem szkolę początkową dla 
200 dzieci i całkowicie wydatki jej pokrywa.

Szkoła jest 1 oddziałowa, koedukacyjna, przeznaczona dla dzieci 
od 8 do 12 lat, a program jej ułożono mniej więcej podług programu, 
opracowanego dla tego typu szkół przez Prof. Brzezińskiego.

Program ten obejmuje katechizm, Historyę Świętą Starego i No­
wego Testamentu, naukę czytania i poprawnego pisania w ojczystym 
języku, czytanie i krótkie życiorysy najprzedniejszych pisarzy polskich, 
Historyę Polski, krótki zarys geografii fizycznej i geografii powszechnej 
ze szezególncm uwzględnieniem Królestwa Polskiego i Rossyi, język 
rosyjski, 4 działania, liczby wielorakie, ułamki zwyczajne i dziesiętne, 
elementarne wiadomości z przyrody w pogadankach.

Lokal, zajmowany na szkolę przy ulicy Hożej 27, posiada tylko 
2 sale wykładowe i z tego powodu w rannych godzinach od 8l/%— lV2 
funkcyonują młodsze oddziały, po południu od 2 do 7 starsze. Każdy 
oddział prowadzony jes t przez jedną nauczycielkę, która wykłada 
wszystkich przedmiotów, z wyjątkiem śpiewu i rysunków, do których 
są specyaliści. Nauczycielki, prowadzące starsze oddziały, mają dyplomy



gimnazyalne nauczycielek domowych, młodsze zaś posiadają patenty 
nauczycielek początkowych.

W  roku zeszłym, w 2 starszych oddziałach, nauczycielki podzie­
liły między siebie zajęcia w taki sposób, że jedna objęła wykład języka 
polskiego, historyi i geografii, druga język rosyjski, rachunki i przyrodę.

W roku bieżącym jednak znowu każdy z 4 oddziałów prowa­
dzony jes t całkowicie przez jednę nauczycielkę, jedynie w najstar­
szym oddzielę religię wykłada ksiądz. Właściwa nauka trwa przez 
4 godziny, 5 godzinę zajmuje śpiew i rysunki, których dzieci uczą się 
bardzo chętnie: dziewczynki chętniej od chłopców śpiewają, chłopcy 
natomiast okazują większe zainteresowanie i uzdolnienie do rysunków.

Plan zajęć ułożony został w taki sposób, aby po lekcyi ustnej 
następowała piśmienna i aby język rosyjski nigdy nie następował bez­
pośrednio po polskim. Pomiędzy lekcyami są. 10 minutowe pauzy, pod­
czas których klasy są przewietrzane, a dzieci bawią się i śpiewają 
w sali rekreacyjnej. Po drugiej godzinie następuje trochę dłuższa przerwa, 
w czasie której rozdają dzieciom mleko, dostarczane na koszt p. Ro- 
sego, w ilości 55 litrów dziennie, przez firmę Ilenneberga. Chleb i bułki 
przynoszą same.

W pierwszym roku istuicnia, szkoły popełniłam zasadniczy błąd, 
otwierając odraza wszystkie 4 oddziały, podczas gdy każda szkoła po­
winna sama wyrobić sobie uczniów. Tłumaczyć mię z tego mogą je ­
dynie wyjątkowe okoliczności. Z chwilą zamknięcia szkól Macierzy 
okazała się nagląca potrzeba przygarnięcia chociaż malej części wyda­
lonych dzieci, i to mnie skłoniło do utworzenia odraza czterech od­
działów. Zapisało się do nich 180 dzieci, przeważnie stróżów, wy­
robników, posłańców, służby domowej, dorożkarzy, woźniców, sklepi­
karzy. Dzieci te przychodziły na Hożą z dzielnic tak odległych jak 
Stare Miasto, Żelazna, koniec Leszna, Wronia, Wolność, Miedziana, 
Grójecka; jeden z uczniów 2 oddziału, kaleka garbaty i chodzący o kuli, 
przychodził z ul. Tarczyńskiej, z za rogatki Jerozolimskiej, i zużywał 
na przejście w obie strony blizko 3 godziny czasu.

Oddziały starsze, li t  i IV, a zwłaszcza ten ostatni, wydały w ubie­
głym roku szkolnym najmniej pomyślne wyniki. Zapełniła je zbiera­
nina dzieci różnego wieku, nierównomiernie przygotowanych, w znacznej 
części za starych na ten oddział, dzieci, które bądź w żadnej szkole 
przedtem nie były, bądź, po opuszczeniu szkół miejskich, przebyły 
krótki czas w jednej ze szkół Macierzy. Dzieci te, głównie chłopcy



byli tak niekarni, zuchwali, brutalni, że z początku nauczycielki wcale 
nie mogły sobie z niemi poradzić. Po pewnym przeciągu czasu i po 
wydaleniu kilku najbardziej niesfornych, stosunki ułożyły się w sposób 
znośny, ale jednak niezadawalniający, bo do samego końca roku szkol­
nego nie udało się wprowadzić w oddziale IV ścisłego regulaminu, nie 
udało się wymódz na chłopcach, aby porządnie pisali, utrzymywali w czy­
stości książki i kajety, aby regularnie uczęszczali do kąpieli i korzy­
stali z opłacanych przez szkolę porad dentystycznych, nawet aby strzy­
gli włosy. Zdarzały się też często bójki, które rozpoczynały się w szkole, 
a później przenosiły na podwórze i ulicę.

Dziowczęla na ogół okazały się o wiele spokojniejsze i karniejsze 
od chłopców, ale przeważnie mniej zdolne i mniej umysłowo rozwi 
nięte. Cljlopców trzeba było usunąć dość znaczną liczbę, dziewcząt 
tylko trzy, z tych dwie za niepoprawne niechlujstwo, jedną za le­
nistwo, zuchwalstwo i zaczepne i zalotne zachowanie nietylko wzglę­
dem kolegów, ale i względem uczniów szkoły miejskiej, mieszczącej się 
w tym samym domu.

Z wad najbardziej rozpowszechnionych, zarówno wśród chłopców 
jak  dziewcząt, była kłamliwość i uderzający brak koleżeństwa, ciągło 
wzajemne oskarżanie się, zupełny brak solidarności, którą w szkole 
średniej spotyka się już u najmłodszych dzieci. Co do kłamliwości, 
zwłaszcza wśród starszych chłopców, miałam kilka zupełnie uderza­
jących przykładów. Jeden z uczniów, syn stróża z poblizkiego domu, 
którego kilkakrotnie wzywałam, z powodu złego sprawowania syna, 
opowiedział mi, że ojciec od 2 miesięcy leży w szpitalu. Posłałam 
chłopca po matkę. Po chwili wrócił z wiadomością, że matka, zastę­
pująca chorego ojca stróża, z bramy rąszyć się nie może, bo rewirowy 
chodzi po ulicy i skazaliby ją  mógł na karę pieniężną. Wszystko od 
początku do końca było zmyślone i choroba ojca i rewirowy.

Drugi chłopiec przez 15 tygodnie wcale do szkoły nie przychodził; 
listy pisane przeżeranie do matki przejmował, ją  zaś oszukiwał tak 
zręcznie, że się tego wcale nie domyślała: w dzień rano z tornistrem 
wychodził z domu, wracał o zwykłej godzinie; nawet udawał, że się 
do lckcyi przygotowuje. Rzecz wykryła się dopiero przy końcu mie­
siąca, kiedy matka, otrzymaw szy nareszcie jeden z 2 moich listów, do 
szkoły się zgłosiła.

Kradzież drobnych przedmiotów, scyzoryków, książek, gum, zda­
rzała się też niejednokrotnie.



Obraz zupełnego moralnego zwyrodnienia przedstawiała 8-letnia 
dziewczynka z najmłodszego oddziału, której nauczycielka wyjęła z ręki 
kartkę, pisaną, do koleżanki, a zawierającą długą litanję najprzeróż­
niejszych wyrazów polskich i rosyjskich, oraz wprost pornograficzne 
opisy i rady. Dziecko, badane przez nas oględnie i łagodnie, z po­
czątku ttomaczylo się z zimną krwią, że wcale nie wio, iż popełniło 
coś złego, potem opowiadała, że ją  tego wszystkiego nauczył chłopczyk 
w ochronie, do której poprzednio uczęszczała, w końcu zaś oskarżała 
tę właśnie dziewczynkę, do której pisała kartkę, podpisaną imieniem 
i nazwiskiem. Wezwana matka dziewczynki wpadła w straszny tro­
chę sztuczny gniew, groziła, że córkę zabije i wyrwawszy z rąk na­
uczycielki kartkę, podarła ten smutny a ciekawy dokument, który za­
mierzałam złożyć Towarzystwu badań nad dziećmi.

Po za tym jednym faktem nic bardziej znamiennego w tym kie­
runku nie zauważono. Jedynie w najstarszym oddziale zachodziła po­
trzeba ściślejszego dozoru nad chłopcami i dziewczętami, i to mnie 
utrwaliło w przekonaniu, że koedukacya w sferze, gdzie, skutkiem 
ciasnych mieszkań i nieszczęsnej kwestyi sublokatorów, wyobraźnia i zmy­
sły dzieci są. przedwcześnie rozbudzone, może wydać dobre rezultaty 
jedynie w młodszych oddziałach do 12 — 13 roku życia.

W najstarszych oddziałach również dzieci najczęściej się na lekeye 
późniły i najwięcej dni szkolnych opuściły. W początku roku oddział 
IV liczył uczniów i uczennic 35, w końcu 18, a z tych połowa za­
ledwie prawdziwie przykładała się do nauki i odniosła z niej korzyść 
reszta z nastaniem wiosny rozpierzchła się. Jedni zostali przez ro ­
dziców skierowani do pracy zarobkowej, inni, dotychczas przez ulicę 
wychowywani, uczuli (nostalgię) ulicy i opuścili szkołę, do której niestety 
zbyt późno uczęszczać zaczęli.

Nie zbyt pomyślne to wyniki, osiągnięte w ubiegłym roku ze sta r­
szym oddziałom, skłoniły mnie do wprowadzenia w roku bieżącym pe­
wnych zasadniczych reform.

Najpierw kazałam wydrukować regulamin szkolny, odnoszący się 
do porządku, karności i zachowania dzieci, i rozdawałam go przy za­
pisie rodzicom, lub też sama głośno im go odczytywałam, żądając by 
się zobowiązali do przestrzegania zawartych w nim przepisów.



R E G U L A M I N .
1). Dziecko powinno przyjść do zapisu z ojcem lub matką i przy­

nieść z sobą metrykę i .świadectwo szczepienia ospy.
*2).'. Dziecko, przyjęte do szkoły, składa 50 kop. wpisowych. Opłata 

1 szkolna (w młodszych oddziałach 50 kop., w czwartym oddziale 
1 rubla miesięcznic) powinna być wnoszona regularnie pierwszego 
każdego miesiąca.

3). Rodzice powinni koniecznie starać się o to, aby dzieci miały po­
trzebne książki i kajety, bez których z nauki korzystać nie 
mogą. Książki i kajety dzieci kupują w szkole po zniżonej cenie.

Książki i kajety na cały rok kosztują.
W oddziale wstępnym........................... Rb. — kop. 60
w „ p ie rw s z y m ...................... „ l ,, 86
w „ drugim................................. » n 6
w „ trzecim................................. „ 4 „ 8
w „ czwartym . . .  . .

1)ziec i powinny przychodzić do szkoły regularnie, przynajmniej
10 minut przed rozpoczęciem lekcyi.

5). W razie przedłużającej się choroby dziecka lub niemożności 
przysłania go do szkoły, rodzice obowiązani są zawiadomić o tern 
zarząd szkoły.

(>). Rodzice proszeni są o przeglądanie i podpisywanie dzienników 
dzieci. Rodzice niepiśmienni powinni raz na miesiąc stawić się 
w szkole dla dowiedzenia się o postępach i sprawowaniu dzieci.

7) . Dzieci nie powinny podpisywać dzienników.
8) . Szkoła ż a d n y c h  k a r  nie stosuje, ale uprzedza Rodziców, że

dzieci niesforne, leniwe, brudne oraz spóźniające się i opuszcza­
jące lekcye, będą po pewnym przeciągu czasu ze szkoły wydalone.

tl). Zarząd szkoły uprasza Rodziców, aby na każde wezwanie Opie­
kunki i lekarza szkolnego stawili się w szkole dla osobistego 
porozumienia, w sprawie zdrowia lub sprawowania dzieci. Z a­
rząd szkoły ma jodynie dobro dzieci na względzie i spodziewa 
się, że Rodzice to zrozumieją i zastosują się do wszelkich za­
leceń nauczycielek i lekarza.

10). Dzieci powinny przychodzić do szkoły czysto ubrane i umyte, 
z krótko obciętemi paznokciami. C li 1 o p c y p o w I n n i m ie  ć 
w l o s y k i' ó c i u t k o o s t r z y ż o n  e, d z i e w c z y n k i  s p 1 e- 
c i o n e w w a r k o c z o i o w i n i ę t c w o k o ł o  g ł o w y. 
W szystkie dzieci powinny zawsze mieć chustkę do nosa.



11) . Wszystkie dzieci, raz na miesiąc, idą, pod opieką nauczycielki,
do kąpieli. Zwolniono od tępo mogą być tylko, w razie choroby, 
przez lekarza szkolnego. Idąc do kąpieli każde dziecko powinno 
mieć czystą bieliznę.

12) . Szkoła ponosi koszt leczenia zębów wszystkich dzieci, ale wy­
maga, żeby dzieci bezwarunkowo stosowały się do żądań lekarza 
i dentysty i żeby Rodzice ich pod tym względem dozorowali.

13) . W poniedziałki i w soboty od 11 — 1 Rodzice mogą porozu­
miewać się z Opiekunką szkoły, która zawsze gotowa służyć- im 
radą i wskazówkami.

14) . Dążeniem szkoły jest wychować uczciwych, zdolnych i samo­
dzielnych pracowników, rozumiejących obowiązki swojo wzglę­
dem BOGA, K R A JU  OJCZYSTEGO, SPO ŁECZEŃSTW  A 
1. RODZINY. Zadania tego szkoła nic będzie w stanie spełnić, 
bez współudziału Rodziców. W tym celu Zarząd szkoły zwraca 
się do nich z gorącą prośbą, aby szli z nim ręka w rękę, aby 
bezwarunkowo wymagali od dzieci swoich karności, piiności, po­
rządku i uszanowania dla starszych i przełożonych. Jedynie 
dzieci, wychowane w tych zasadach, mogą w przyszłości stać się 
prawdziwymi Obywatelami kraju.
Prosimy Rodziców o uważne przeczytanie regulaminu i o powie­

rzenie nam swoich dzieci tylko o tyle, o ile się zechcą zobowiązać do 
ścisłego przestrzegania zawartych w nim przepisów.

Mając do czynienia z dziećmi, których środowiska i warunków domo­
wych znać nie mogłam, a pragnąc mieć możliwie dokładny obraz ich ro­
dzinnego życia, kazałam wydrukować 2 księgi z rubrykami, ułożonemi 
przezemnie, i w księgach tych każdemu z dzieci poświęciłam specyalną 
kartę. W jednej z ksiąg, oprócz nazwiska i adresu dziecka, notujemy 
zawód ojca lub matki, liczbę osób składających rodzinę, a wśród nich 
liczbę osób już zarabiających, jakość zajmowanego mieszkania, oraz 
płci i ilości sublokatorów, dzielących z niemi mieszkanie. Księga ta 
dostarczyła mi dużo ciekawego i smutnego matcryału:

Jakże wymowną jest karta dwóch sióstr, uczęszczających już drugi 
rok do szkoły, które wraz z rodzicami dzielą jedną izbę z 5 kawale­
rami! Lub też kurta chłopczyka, który z rodzicami i pięciorgiem ro­
dzeństwa zajmuje tylko część jednej suterenowej izby, druga część bo­
wiem jest odnajęta małżeństwu, pannie i kawalerowi! Dziwić się tylko 
należy, że dzieci, wychowano w takich warunkach nie są stokroć więcej 
zepsute!



W drugiej księdze, gdzie również każde dziecko ma swoją kartę, 
nauczycielki przynajmniej raz na kwarta! notują uwagi, dotyczące cha­
rakteru dziecka, jogo postępów, zdolności i zachowania.

O ile dziecko pozostanie u nas kilka lat, będziemy mieli dokładny 
obraz jego pobytu w szkole, że tak powiem jego historyę, które może 
stanowić bardzo ciekawy materyał psychologiczny.

Drugą niezbędną reformą było zamknięcie na przeciąg jednego 
tylko roku oddziału IV i otworzenie na jego miejsce wstępnego,do którego 
przyjmowałam dzieci małe od 7 — 10 lat, zupełnych analfabetów. 
Tym sposobem w roku przyszłym będę miała we wszystkich 4 oddzia­
łach dzieci już przez szkołę wyrobione i równomierne przygotowane.

(Dzieci, przepełniające obecnie oddziały II i LII, w znacznej więk­
szości uczęszczają już drugi rok do naszej szkoły i wykazują znaczny 
postęp, nietylko pod względem nauki, ale i pod względem karności, po­
rządku i czystości! W początkach roku zeszłego chustka do nosa była 
rzadkością, niemal przedmiotem zbytku, w tym roku liczba dzieci, nie 
przynoszących chustki, coraz bardziej się zmniejsza; w roku zeszłym 
dziewczynki przychodziły potargane, obecnie wszystkie są porządnie 
uczesane; chłopcy mają włosy króciutko ostrzyżone, kajety zaś, których 
pewną ilość ze sobą przyniosłam, są przeważnie wzorowo pod wzglę­
dem czystości i kaligrafii.

Rzecz szczególna, postęp zauważyć się daje nietylko wśród dzieci, 
ale i wśród rodziców. Szkoła nasza widocznie zyskuje sobie wśród 
nich dobrą markę. W roku zeszłym bardzo często listy, wzywające 
rodziców do szkoły, dla porozumienia się w sprawie zdrowia lub za­
chorowania dzieci, pozostawały bez skutku, lub też bardzo mała ilość 
rodziców na nie reagowała. W roku bieżącym na :15 listów, które ro­
zesłałam w końcu zeszłego miesiąca, stawiło się matek lub ojców ód, 
trzymając się nawet dość ściśle oznaczonej godziny, chociaż dzień był 
powszedni.

W roku zeszłym bywały wypadki niesłychanie zuchwałego za­
chowania się rodziców względem lekarza szkolnego, względem mnie 
i nauczycielek, w roku bieżącym zdarzył się tylko jeden podobny fakt.

Spotykałam się i spotykam się jeszcze często z żądaniem ro­
dziców, aby w szkoło stosowano karę cielesną. Niektóre matki przy­
znawały mi otwarcie, że pod tym jedynie względem upatrują wyższość



szkoły miejskiej nad naszą. Od chwili założenia szkoły rodzice sta­
wiali bardzo kategoryczne żądania co do wprowadzenia języka rosyj­
skiego, nawet w najmłodszym oddzielę; mieli także pretensye o to, że 
dzieciom za mało lekoyi dają do odrabiania w domu lub też, że nie są 
dość często przesłuchiwane. Mówię naturalnie o rodzicach, interesujących 
się postępami dzieci, a ci stanowili w roku zeszłym znakomitą mniej­
szość, większość zaś nie dawała mi nigdy sposobności porozmawiania 
z nimi o dzieciach. W  roku zeszłym wielo dzieci, naw et do zapisu, 
stawiło się bez rodziców, skutkiem czego wielu z nich wcale nie znałam.

Chcąc tego uniknąć, w tym roku odsyłałam do domu dzieci, które 
zgłaszały się same, po wręczeniu im regulaminu szkolnego, który ro­
dzice obowiązani byli przeczytać i przyprowadziwszy potem dzieci do 
szkoły, przyjąć na siebie zawarte w regulaminie zobowiązania.

O tern. jak  palącą jest u nas potrzeba oświaty i jak tę potrzebę 
odczuwają najciemniejsze dotychczas warstwy naszego społeczeństwa, 
mógłby się przekonać każdy, któryby w dniu zapisów zajrzał do szkoły 
Tłoczno tu było jak  w kościele, schody, brama, podwórze były zapeł­
nione dziećmi i rodzicami. Pierwszego dnia wszystkie wolne miejsca, 
były zajęte. Dzieci, które się opóźniły i nie mogły być przyjęte, od­
chodziły z głośnym płaczem, rodzice wcale nie dawali sobie wytło- 
maczyć, że miejsca już zabrakło, niektórzy ofiarowywali podwójną opłatę 
miesięczną, jedna z matek usiłowała mnie przekupić rublem, nauczy­
cielkę zaś 3 rublami, kiedy odmówiono przyjęcia dziecka.

Z zapisanych w początku roku 229 dzieci pozostało w obecnej 
chwili 215, 140 dziewcząt i 75 chłopców. Najwięcej jest w 2 najmłod­
szych oddziałach, 57 we wstępnym, 60 w I, 50 w Ił, 48 w III. Wbrew 
zasadom pedagogji i hygieny, ulegając błagalnym prośbom dzieci, przy­
jęłam ich za wiele, licząc na to, że na podobieństwo roku zeszłego, 
w pierwszym zaraz kwartale ubędzie ich znaczna liczba. Rachuby te 
jednak zawiodły mnie, ponieważ do tej chwili ubyło zaledwie 14, 
i gdyby nie brak kilkorga dzieci codzień w każdym oddzielę, nie była­
bym wcale w możności pomieszczenia tylu uczniów w klasach, z któ­
rych największa ma tylko 58 miejsc. Zdarzają się jednak dni, w któ­
rych na niektórych ławkach siedzi po troje dzieci, a do pisania i ry­
sunków muszą używać stołu nauczycielki.

Najjaskrawszym dowodem, jak  te ubogie wyrobnicze sfery, z któ­
rych i w tym roku rekrutują się nasi uczniowie, łakną światła, może 
posłużyć fakt następujący.



Wszyscy kierownicy i nauczyciele szkól początkowych wiedzą
0 tem, jak  trudno jest dzieciom zdobyć się na kupno podręczników 
szkolnych, oraz niezbędnych materyałów piśmiennych. W roku zesz­
łym większość dzieci, do Bożego Narodzenia, książek nie miała i z tego 
powodu ijależycie z nauki korzystać nie mogła. W  końcu same książki 
nabyłam i rozdałam je dzieciom, bądź w formie pożyczki, bądź zobo­
wiązując je, by mi ratami wartość ich spłaciły. Oczywiście pod wzglę­
dem finansowym wyszłam źle na tej kombinaeyi. Otóż dla uniknięcia 
tych trudności, obmyśliłam w tym roku inny sposób. Uzyskawszy w księ­
garni ustępstwo od 10 — 15%, przed rozpoczęciem roku szkolnego na­
byłam wszystkie książki i obstalowalam w fabryce hurtownie wszel­
kiego typu kajety w ilości 300 tuzinów. Obliczywszy koszt książek
1 kajetów, oraz wszystkich materyałów piśmiennych na cały rok do 
każdego oddziału, zażądałam od dzieci, aby, przy. wstąpieniu do szkoły, 
całą t t  sumę wniosły.

Osoby, którym wspominałam o tym projekcie, zapatrywały się 
na tę inowaeyę bardzo sceptycznie; ja  sama przyznaję, iż rezultat prze­
szedł moje oczekiwanie. W ciągu kilku tygodni całkowita suma, wy­
łożona na zakupno książek i kajetów, a wynosząca przeszło 450 rubli, 
została przez dzieci pokryta i tym sposobem niemal od pierwszej chwili 
wszystkie posiadały książki, kajety rysunkowe i wszelkie inne, oraz 
materyały piśmienne, gumy, ołówki, obsadki etc., wszystko w dosko­
nałym gatunku i podług jednego typu. Przewidywany w końcu roku 
możliwy deficyt — liczba kajetów okaże się zapewne niedostateczną, 
nawet w przybliżeniu nie dorówna znacznym kosztom, jakiej na ten 
cel, poniosłam w roku zeszłym.

Zważywszy na niesłychanie jiizką, bo 50 kop. miesięcznie wyno­
szącą opłatę, którą ustanowiono od chwili założenia szkoły, a pragnąc 
w tym roku z pieniędzy, opłacanych przez dzieci, wprowadzać coraz 
to nowe ulepszenia, i pokrywać przynajmniej wydatki hygienicznc i gos­
podarskie, ustanowiłam dodatkową jednorazową opłatę 5u kopiejkową 
przy zapisie każdego dziecka przyjętego. Na 229 dzieci, 200 opłatę 
tę. bez trudności wniosło. Kładę również w tym roku większy nacisk 
na to, aby dzieci, z wyjątkiem najuboższych, z miesięcznej opłaty uisz­
czały się regularnie. W zeszłym roku jedna trzecia wszystkich dzieci, 
w bieżącym roku zaś tylko jedna piąta od opłaty tej jes t zwolniona.

Większy nacisk na regularne opłacanie szkoły ma jeszcze i inne 
dobre strony. Szkoła, choćby tak minimalną sumą opłacana, jest dla



rodziców o wiele cenniejsza, nie pozwalają dzieciom opuszczać lekcyi, 
nie zatrzymują ich tak łatwo w domu dla wyręczenia się niemi w gos­
podarskich robotach, nawet częściej informują się o postępach dzieci, 
z obawy, aby ich pieniądze nie szły na marne. Szkoła elementarna 
powinna być albo przymusowa, jaka  jest we wszystkich krajach kultu­
ralnych, gdzie zresztą jest i płatna w formie podatku szkolnego, albo 
też powinna być płatna, w przeciwnym razie, rodzice jej nie oceniają. 
Wspomniałam na początku o brakach naszej szkoły i pragnę je  tu 
podkreślić.

Przedewszystkiem szkoła jest prowadzona za kosztownie. Rok 
zeszły zamknęliśmy sumą blizko 6,000 rubli.

Zasadniczą wadą naszej szkoły jest, że posiada tylko 4 oddziały. 
Normalna szkoła ludowa, odpowiadająca swojemu zadaniu, t. j. dające 
całokształt elementarnej wiedzy, powinna mieć, oprócz wstępnego, przy­
najmniej 6 oddziałów. Nauka, rozpoczynająca się. w roku 7 lub 8, po­
winna doprowadzić ucznia do 14 roku, t. j. do chwili, w której może 
wstąpić do szkoły zawodowej lub do terminu. Nasza szkoła, zawdzię­
czająca swoje istnienie ofiarności jednego człowieka, na większą ilość 
oddziałów zdobyć się nie może, zatem dzieci, wstępujące do szkoły 
w wieku normalnym, t. j. między 7 — 8 rokiem życia, skończą ją  w 12, 
nie posiadłszy tej sumy wiadomości, jaką za niezbędną uważać należy. 
W ielką troską dla nas jest myśl, co się dalej stanie z temi dziećmi. 
Szkół zawodowych u nas niema, lub też są niedostępne dla tej kate- 
goryi dzieci najuboższych, do terminu, z powodu wieku jeszcze się nie 
kwalifikują, więc część ich zacznie przedwcześnie pracować zarobkowo, 
część, pozostawiona bez dozoru i opieki, może się zmarnować.

Pragnąć choć w drobnej części zaradzić brakom, o których wyżej 
wspomniałam, postanowiliśmy, z pomiędzy uczniów, kończących naszą 
szkołę, wybierać corocznie paru lub kilku najzdolniejszych i zająć się 
ich losem. W roku bieżącym 2 naszych stypendystów umieściliśmy 
w 6 oddziałowej szkole na Nowym kwiecie, kontrolujemy ich dzien­
niki i pozostajemy w kontakcie z kierowniczką szkoły, która wybór 
nasz uznała za trafny i jak  najlepsze świadectwa wystawiła zarówno 
o postępach jak  zachowaniu chłopców.

Zamiarem naszym jest kierować naszych stypendystów na rze­
mieślników, jedynie w razie wykrycia zupełnie wyjątkowych zdolności, 
będziemy kształcili ich wyżej. W ten sposób mamy nadzieję przyspo­
rzyć krajowi użytecznych i uzdolnionych pracowników fachowych, któ­
rych brak tak dotkliwie czuć się daje na każdem polu.



Ujemną stroną także jest przepełnienie klas, w których w tym 
roku zamiast normalnej liczby 35 mamy przeszło 50 a nawet 60 ucz­
niów, oraz konieczność prowadzenia wykładów w godzinach popołudnio­
wych. Hygienicznicj i pedagogicznie] byłoby używać na naukę go­
dziny ranne, w czasie których umysł jest świeższy i dzieci do pracy 
skrzętniejsze. Je s t to jednak niemożliwe w obecnych warunkach, bo 
kosztowny nasz lokal, posiadający tylko 2 sale wykładowe, wyzyskać 
musimy. Popołudniowe lekcye mają jeszcze jedną bardzo ujemną dla 
zdrowia dzieci stronę, mianowicie niektóre z nich, dalej mieszkające, 
przychodzą na takowe bez obiadu, i bywają wypadki, że do godz. 7*/  ̂żywią 
się tylko przyniesionym z domu chlebem i mlekiem, które dostają w szkole. 
Z ulepszeń, które wprowadzić mamy zamiar, zaznaczyć muszę przede- 
wszysfjkiem kompletowanie biblioteczki szkolnej, złożonej obecnie z -100 
tomów* książek treści beletrystycznej, historycznej i podróży. Dzieci 
starszych oddziałów w sobotę mogą dostawać z bibljoteki książki do 
czytania w domu i skwapliwie z tego korzystają. Od nowego roku 
zamierzam zaprenumerować dla szkoły jedno z pism, przeznaczonych dla 
młodzieży, oraz jakiś ,,Przegląd Pedagogiczny" dla personelu nauczy­
cielek. Posiadamy pomoce naukowe, podręczniki dla nauczycielek, glo­
bus, mapy, atlasy przyrodnicze i śliczną kolekcyę minerałów i muszli, 
ofiarowaną naszej szkole przez p. Wandę Weysenhoffównę.

W roku zeszłym starsze dzieci były pod opieką nauczycielek na 
przedstawieniu „Dziadów" w Filharmonii, dla setki dzieci uzyskałam 
bezpłatny wstęp do Zachęty na wystawę „Dziecka,“ na którą prowa­
dziłam je  razem z nauczycielkami grupami po 20, w końcu roku szkol­
nego zaś cala szkoła odbyła wespół ze mną i z personelem nauczy­
cielskim wycieczkę do W ilanowa,, gdzie otrzymała całodzienny posiłek 
i zwiedziła pałac i park.

W tym roku projektuję zwiedzenie muzeum etnograficznego i ga­
binetu zoologicznego, oraz z nastaniem wiosny kilka wycieczek po W ar­
szawie, której dzieci nasze absolutnie nie znają. Wiele z nich nawet 
z pomiędzy najstarszych, nigdy nie było w Łazienkach, nie zna naj­
główniejszych kościołów i gmachów publicznych. Pragnę także, wzo­
rując się na szwedzkich szkołach, wprowadzić od Nowego Roku w szkole, 
raz na miesiąc pouczające zabawy, pogadanki, latarnię z przezroczami, 
gry ze śpiewami etc.



Podręczniki szkolne.

O d d z i a ł  W  s t ę p n y.

Alfabet ruchomy. 
Elementarz Kędzierskiego.

O d d z i a ł  1.

Krótki katechizm księdza Filochowskiego.
Pierwsza książka do czytania Boguckiej i Niewiadomskiej. 
Pierwszy stopień ćwiczeń do poprawnego pisania tychże. 
Drugi rok nauki rachunków Thomasa.

Katechizm historyczny księdza Sokolika.
Wypisy Polskie na klasę I Boguckiej i Niewiadomskiej. 
Ćwiczenia do poprawnego pisania, st. II, tychże. 
Pierwszy rok gramatyki Dzierżanowskiej.
Trzeci rok nauki rachunków Thomasa.
Rosyjska książka „Rodnoj mir“, Dawisa część pierwsza

Historya święta księdza Kozłowskiego.
Wypisy Polskie na klasę I I  Boguckiej i Niewiadomskiej. 
Ćwiczenia do poprawnego pisania, st. III, tychże.
Historya Polski Pisarzewskiej.
Geografia, część II, Nałkowskiej.
Czwarty rok nauki rachunków Thomasa.
„Rodnoj mir", Dawisa część II.

O d d z i a ł  II.

O d d z i a ł  III.

Rok 1908/9

Ogólna liczba dzieci 215.

Podług zawodu rodziców mamy dzieci:

Drobnych rzemieślników (przeważnie szewców) 
Wyrobników . . . . . .
Stróżów . . . . . . .

50
40
44



Wdów (wyrobnic, praczek, służących) . . . 20
Służby domowej . . . .  90
Dorożkarzy i woźniców . . . . .  14
Posłańców . . . . . . .  o
Sklepikarzy . . . . . . .  6
Listonfoszów . . . . . . .  4
Zegarmistrza . . . . . . .  l
Felczera . . . . . . 1
Fotografa . . . . . . .  l
Rewirowego . . . . . . .  1
Nauczycielki . . . . . . .  l

Mieszkanie.i
Z  ogólnej tej liczby mieszka:
W Jsutorenie . . . . . . 18
W jednej izbie . , . . . . 1 1 8
W jednej izbie z kuchnią . . . .  56
W  2 ch pokojach z kuchnią . . . . 21
W 3-ch pokojach z kuchnią . . . .  2
Rodziny tych ‘215 dzieci składają się z 1114 osób. Sublokatorów 

trzyma 45 rodzin, przeważnie zajmujących jeden pokój.

Wydatki na szkolę w 1908/9 roku.
Rb. K.

Mieszkanie . . . . 1200 —
Pensya kierowniczki . 600 —
Pensy a 3-ch nauczycielek po 480 1440
Pensya 2-ch nauczycielek rysunku . 300 —
Pensya nauczycielki śpiewu . 240 —
Lekarz szkolny . . . 200 —
Służąca i stróż . . . 200
6000 litrów mleka . . . 450 —

H y g i e u a ,  t. j. Dentystyka, szczotki do zębów, 
grzebienie, limfa do szczepienia 
ospy, materyały opatrunkowe do 
apteczki, zaprawa pyłoehłonna 
do podłóg . . . .  54 50

do przeniesienia . 4684 50



z przeniesienia
Rb.

4684
K.
50

Pomoc naukowa t. j. Książki szkolne dla dzieci i do 
biblioteki, podręczniki dla nau­
czycielek, nagrody w książkach, 
upominki (Pan Tadeusz) dla koń­
czących . . . . 121 60

Kajety, materyały piśmienne i ry­
sunkowe . . . . 04

Tablice ortograficzne, atlasy, szkła . 24 65
Poświęcenie szkoły, dwie Msze, na 

początek i zakończenie roku, 
kwiaty . . . . . 20

R o z r  y w k i. Teatr i wycieczka szkoły do W i­
lanowa . . . . 57 85

Wynajęcie fortepianu 84 —
M e b l e .  Biblioteka, stoły, konserwaeya ła­

wek . . . . . 80
S p r z ę t  y. Kubki, tace, filiżanki, naczynia 

rozmaite . . . . 33 50
B i e l i z n a .  Ścierki i ręczniki 10 50

Pranie, mydło, szczotki etc. 36 15
Rozmaite inne wydatki 80 —

G w i a z d k a  Choinka, owoce i bakalie oraz 
i u b r a n i e .  ubranie i bielizna . 298 _

Opał (61 korcy węgla i drzewo) . 84 85
Światło (nafta, gaz,, lampy, ko­

szulki) . . . . 76 45

5762 05

Rozdano dzieciom

Podręczników szkolnych .

w 1908/9 roku

100
Książek do czytania (ofiara p. Łosińskiej) . 120
Chustek do nosa 360
Szczotek do zębów . 180



Grzebieni gęstych (dziewczętom) . . . 100
Bielizny barchanowej (dziewczętom) . . . 109
Koszul (chłopcom) . . . . . .  80
Pończoch i skarpetetek par . . . .  66
Szubek ciepłych (dziewczętom) . . . .  9
Paltotów ciepłych (chłopcom) . . . .  4
Ubrafi (chłopcom) . . . . . .  9
Sukien dziewczętom . . . . .  2
Kaftanów ciepłych włóczkowych (ofiara) . . 5
Butów chłopcom (jedna para ofiarowana) . . 2
Nagród w książkach . . . . . 21
„Pan Tadeusz" w oprawie, jako upominek dla koń­

czących szkołę, egzemplarzy . . . 18

H y y i e n a  m i a s t .
82. S z a 11 a. Kurz uliczny i walka z nim, z szczególnem 

uwzględnieniem stosunków berlińskich (odczyt wygłoszony w Niem. 
Tow. Hyg. Publ. w Berlinie, d. 5/X 1909).

Po za ulepszeniam i w brukowaniu i oczyszczaniu ulic szcze­
gólne znaczenie m ają tu różne sposoby „znierucham iania“ kurzu 
za pomocą odpowiednich płynów. Polew anie ulic łączy się z w ie­
loma niedogodnościam i i nie pom aga na długo; wobec tego trzeba 
się było zwrócić do płynów o własnościach bardziej pożądanych, 
przedew szystkiem  do emulsyi pew nych tłuszczów m ineralnych, 
oraz do mocnych roztw orów  solnych. Z preparatów  pierw szej ka- 
tego ry i najbardziej znanym  je s t  „w estrum it", otrzym yw any z resz­
tek  przy eksploatacyi oleju skalnego, trak tow anych  odpowiednio 
m ydłam i alkalicznem i i amoniakiem ; dzięki tej obróbce w estrum it 
tw orzy z wodą łatw o mleczne emulsye, używ ane właśnie do sk ra ­
plania ulic. Doświadczenia z westrum item  przeprow adzone pod 
kierunkiem  au to ra  w najgorętszej porze roku 1908 na najruchliw ­
szych ulicach Berlina, w ylanych asfaltem , dały w ynik zdum iew ają­
cy. Na 200,000 m etr. kw. zm yto ty lko 700 kilogr. w estrum itu 
w em ulsyi 1% (emulsye m ocniejsze są nieodpowiednie, bo robią 
asfalt śliskim ); otóż przez 4 dc 12 t y g o d n i  — zależnie od ru ­
chliwości ulicy po takiem  polaniu, ulice były  zupełnie prawie wol­
ne od kurzu naw et przy jeździe samochodów, a asfalt przedstaw iał



się czysto i sucho. Uważając, że ulice m ają być polewane emul- 
syą westrum ową sześć razy rocznie, koszta na m etr kr. i rok moż­
na obliczyć na 0,009 m arki zaledwie, gdy polewanie wodą kosztuje 
(nie licząc wody) również na m etr kw. i rok — 0,07 marki. W o­
bec tego w roku 1909 wprowadzono w estrum it w Berlinie do po­
wszechnego użytku na asfalcie i drew nianym  bruku. Na kam ien­
nych brukach nie można sobie n ieste ty  obiecyw ać nic szczególnego 
ani po westrumicie, ani po solnych roztworach.

Główne pole zastosowania preparatów  lej drugiej kategoryi 
je s t zupełnie inne: dzięki swemu nizkiem u punktow i zam arzania 
nadają się one mianowicie w wysokim stopniu do skrap ian ia ulic 
podczas mrozów. T. zw. „atisztaubit", mocny roztw ór przeważnie 
chlorku magmowego, pochodzący z resztek przy eksploataeyi soli 
potasowych, z jedną częścią wody zam arza dopiero przy —- )6"0., 
z 2 częściami wody przy — 9°0., z 3 częściami wody przy — 7°C.

Doświadczenia z skrapianiem  berlińskich ulic roztw oram i an- 
tisztaubitu  przeprowadzono pierw szy raz również pod kierunkiem  
autora w zimie r. 1908/09; okazało się, że roztw ory te —o ile ro z­
cieńczenie ich je s t zastosowane do m rozu danego dnia nie ty lko 
uw alniają ulicę od kurzu na pewien czas (do 2 — 3 dni), ale za­
razem  topią lód na bruku; przy mrozie -~ 5°0. up. skropienie zlo­
dowaciałego bruku antisztanbitem  rozcieńczonym  rów ną częścią 
wody — skracała o 2/3 pracę usuwania lodu. P rzy  nieoiągłem 
skrupianiu w ystarcza na jeden raz na 50.000 m etr. kw. 470 kilogr. 
antisztanbitu , co kosztuje 5,60 m arek. W określonych więc wa­
runkach an tisztanb it i p repara ty  pokrew ne (up. roztw ory chlorku 
wapniowego, dostarczane przez tow. akc. Scheringa) mogą również 
liczyć na powodzenie w gospodarce m iejskiej. J . Rzepko.

(H yg Rundsch. 1910, M 9).

B i o l o g i a .
84. W.  Wa - s s e l .  Uniwersalny aparat dezynfekcyjny systemu

Rubnera (odczyt w ygłoszony w Niem. Tow. Hyg. Publicznej, dnia 
9/X 1909).

A parat ten  rzeczywiście zasługuje na miano „uniw ersalnego", 
bo pracuje z parą wodno-form aldehydową tak  chłodną, że pozwala 
dezynfekow ać bezkarnie naw et książki, nie mówiąc już o tk an i­
nach, skórach; g ł ę b i  n o w a dezynfekcya je s t  tu zapew niona. Pa- 
nujący pod zniżonem ciśnieniem 8°/0 roztw ór form aldehydu daje 
parę o zawartości mniej więcej 3°/0 form aldehydu, aby tem peratu ­
ra  pary  nie przewyższało 60°/o, ciśnienie już przed początkiem  p a­
row ania i przez cały czas przepływ u pary  musi być obniżone 
o 600 mm. rtęci. W ew nętrzna szczelina i próżnie przedm iotów  od- 
każanyoh opróżniają się z pow ietrza same przez się dzięki dużej 
różnicy w ciężarze gatunkow ym  pow ietrza i lżejszej od niego pary. 
U ży ty  form aldehyd może być prawie całkowicie zebrany do ponow-



nego użytku. M anipulaoye dezynfekcyjne rozpoczynają się od as- 
piraoyi pow ietrza z kom ory napełnianej odkażanemi przedm iotam i 
i już połączonej z zbiornikiem  roztw oru form aldehydow ego. Roz­
tw ór ten zaczynam y ogrzewać (krążącą parą) w tedy dopiero, gdy 
ciśnienie w komorze je s t już obniżone o 600 mm. P ara  form alde­
h y dow o-wodpa napełnia komorę stopniowo, poczynając od góry; 
chwilę całkow itego napełnienia poznajem y po nagłym  podskoku do 
60°G. umieszczonego u dołu term om etru. Od tej chwili dezynfek- 
cya musi trw ać przez godzinę, a przez cały ten czas pompa pneu­
m atyczna musi pracować bez przerwy, podtrzym ując ciśnienie 
i tem peratu rę pary  na niezmiennej wysokości. Po ukończeniu de- 
zynfekoyi przew ietrza się i osusza komorę wraz z je j zawartością 
za pomocą odpowiedniego urządzenia ogrzewającego; przedm ioty 
odkażane tracą  zapach bardzo szybko. Para form aldehydow o-w od­
na aspirow ana z komory przez cały czas trw an ia dezynfekcyi sk ra ­
pla się w bziębiaczu, przez k tó ry  przepływ a, a odtw orzony w ten 
sposób roztw ór form aldehydu wraca do parującego zbiornika. J e ­
żeli powiemy, że w przyrządzie H ubnera można dezynfekow ać na­
w et z a m k n i ę t e  książki, dalsza jego rekom endacya będzie zby­
teczna. (Hyg. Rundsch. 1910, JV» 9). J. Rzepko.

85. Z i n s s e  r. Drażniące działanie bluszczu na skórą. YV fran-
cuzkiej literaturze opisano niedawno w ypadek zapalenia skóry wy­
wołanego przez dotykanie się bluszczu. Autor miał sam sposob­
ność obserwować młodą osobę, której po każdorazowein ściślej* 
szem dotykaniu się do bluszczu przy zajęciach ogrodniczych poka­
zyw ała się mocno swędząca sinawo-czerwona w ysypka na całych 
rękach do ramion; pod pudrem  i t. p. środkam i w ysypka ta  u s tę ­
pow ała w parę dni. J . Rzepko.

(Hyg. Rundsch. 1910, J\s 15, według Miinch. med. Wsch. 1909, 
str. 2706).

Hygiena w ychow aw cza  i szkolna.
86. D r. I) o r u b e r g e r  E u;g  en .  i G r  a s m a n K a r  1. 

0 studyach hygienicznych nad szkolą. K iedy w marcu 1905 r. ko- 
misya szkolna monachijskiego związku lekarskiego zaczęła się za j­
mować kw estyam i hygieniczuem i, dotyoząoemi uczni szkół średnich, 
na pierw szy plan wysunęła się kw estya hygieny osobistej uczni 
szkół średnich. Komisya dobrze była poinform owaną o tern, że 
wszystkie te udoskonalenia, k tóre ostatuiem i czasy zostały w pro­
wadzone w życiu młodzieży w samej szkole, zawdzięczyć należy 
całym  szeregom  studyów ostatnich dwudziestu, trzydziestu  lat. 
S tudya te jednak  w ym agają uzupełnienia w pew nym  kierunku, 
a mianowicie, jak ie  czynniki w pływ ają na osobistą hygienę ucznia 
poza szkołą.

Badania były przeprowadzone nad uczniami pięciu gim nazyów 
hum anistycznych, gimuazyum realnego, korpusu kadetów , szkół



handlow ych, szkół żeńskich, zakładów, w k tórych  przygotow ują 
się nauczycielki i całym szeregiem  innych zakładów.

Badania dotyczyły: ile godzin uczeń sypia, kiedy spać chodzi 
jak  daleko musi chodzić do szkoły, czy odwiedza kościół, ja k  długo 
pracuje nad lekcyam i do szkoły, ile czasu poświęca czytaniu  ksią­
żek lub studyow aniu przedm iotów szkolnych; jak im  czasem wol­
nym rozporządza uczeń i czy zajm uje się ćwiczeniami poza szkołą?

Sposób, w jak i te badania były  przeprowadzane, je s t uwzglę­
dniony w samej książce. Badania dotyczyły  153 uczni z pięciu 
gim nazyów  klasycznych z 3346 dniami szkolnemi, czyli 478 ty g o ­
dniami i 136-u wychowańców innych zakładów  z 2807 dniam i 
szkolnemi.

R ezultat tych  badań daje się zam knąć w następujących r a ­
mach:

1. Wogóle ilość godzin snu u dzieci szkolnych je s t zupełnie 
dostateczną. W klasach wyższych ilość ta  ak u ra t jest taką, jak a  
potrzebna je s t  dla należytego wypoczęcia mózgu; m niejsza ilość 
godzin już byłaby niedostateczną. N aw et nieznaczne podw yższe­
nie czasu, przeznaczonego na czytanie, skróciłoby godziny snu, 
w sensie ujem nym  dla zdrowia. Zadane lekoye często zm uszają 
ucznia do siedzenia późno W nocy.

2. Ilość zajęć dla uczni klas wyższych nie może być zm niej­
szoną. Zajęcia te z każdą klasą się zw iększają, gdyż uczeń poza 
zajęciam i szkolnemi ma jeszcze zajęcia uboczne. W skutek tego 
uczeń często niema wolnego ani świątku, ani piątku, nie mówiąc 
już  o tern, że uczeń w godzinach popołudniowych nie może znaleźć 
ani jednej wolnej chwili.

3. ćw iczeniom  fizycznym uczniowie czas poświęcają kosztem  
jed n ak  snu, gdyż ilość godzin pracy nocnej się powiększa. Ażeby 
uniknąć tego, należy pomyśleć o zmniejszeniu ilości zadaw anych 
lekcyj.

Tyle mówi G n s m a  n.
D o r n b e r g e r  zaś w ypowiada następujące wnioski.
1. Ilość godzin snu waha się m iędzy 8— 11 godzinami. 2. Na 

przygotow anie lekcyj do szkoły młodzież, szczególniej szkół real­
nych, daleko więcej poświęca czasu, niż norma przepisuje. D zie­
wczęta poza zajęciam i do szkoły dużo czasu poświęcają pracy  nad 
sobą. W iększa część uczni p racu je i w niedzielę. 3. N iektórzy 
uczniowie pracują rano przed pójściem  do szkoły. W skutek tego 
wcześniej w stają i mniej sypiają. 4. Zajęcia w porze obiadowej 
nie odgryw ają wielkiej roli. 5. Przew ażnie część zajęć przypada 
w porze wieczornej. W ięcej ja k  */3 część uczni pracuje do późna 
w nocy. Wielu uczni korzysta  z pom ocy w naukach; pomoc ta  
jednak  przynosi częściej szkodę niż korzyść. 6. Nie m ałą część 
godzin dla pracy zajm ują zajęcia postronne. 7. ćw iczenia fizyczne 
odgryw ają rolę jeszcze podrzędną. Przechodzą całe tygodn ie



a uczeń ani jednej godziny naw et nie poświęca spacerowi, 8. Po- 
żądanem  byłoby wprowadzenie zam kniętego nauczania (des ge- 
schloseuen Untcrrichfcs), a następnie pożądanem byłoby w yjaśnie­
nie (lodzicom dobroczynnych wpływów takiego nauczania, gdyż 
godziny popołudniowe byłyby  wołnemi i m ogłyby być obracane 
na wzmocnienie zdrowia. T. K.

(1008. J . d<\ Lehmans, Verlag. Miinchen 208 8s. 8 -o, Preis o AL).
87. D-r. W i d m  a r k  J o h a n .  Zmniejszenie się krótkowzro­

czności w szkołach średnich. Zm niejszenie się myopii w szkołach 
szwedzkich rzuca się w oczy. W początkach 80-tych la t w niż­
szych klasach procent dzieci krótkow zrocznych dosięgał 23—28°/0, 
w wyższych natom iast klasach 42 — 52%. Obecnie w tych  sam ych 
szkołach w niższych klasach procent dzieci krótkow zrocznych 10 
18%, w wyższych 19%. P rzyczyną tych radosnych zm ian widzi 
autor w ulepszeniu lokaii, przeznaczonych na szkoły, w ulepszeniu 
druku w podręcznikach szkolnych, w usunięciu studyów  nad kla- 
syeznerni jeżykam i, jak  również w ćwiczeniach sportow ych. Szkoły 
klasyczne zw ykle daw ały większy procent dzieci krótkow zrocznych, 
niż szkoły (realne. W dwu wyższych szkołach na wsi k ró tkow zro­
czność bywa zjaw iskiem  rządkiem : wogóle było 3—3,5%  k ró tk o ­
wzrocznych; ostrość wzrokową u !)5 95%, zupełnie norm alna pod­
czas gdy w innych badanych szkołach wahała się m iędzy 64—87%, 

(Ilygieniiik. Tidshrift. 1.909, t. 2, p. 1). T. K.

“'Ś7Ś7"arszawskiego To-wy Syg-ienicznego.

Prołokuł posiedzenia Rady d. 21 października 1909 r.

R ada rozpatrzy ła referat, Komisyi w sprawie projektu  rządo­
wego ubezpieczenia ludności pracującej i uchw aliła przesłać człon­
kom Tow arzystw a, posłom do Izby Państw ow ej, rzeczony re fera t 
z poczynionem i przez Radę zmianami, do użytku Koła Polskiego. 
Net żądanie członków Komisyi postanowiono przesłać wniosek ory- 
giualny Komisyi, oraz oddzielny wniosek d -ra  Luxenburga. R ada 
postanow iła wysłać prośbę do G enerał-G ubernatora o pozwolenie 
urządzenia M iast Ogrodów, w maju 1910 i\, a następnie wystąpić 
do m agistratu  o użyczenie parku praskiego, celem urządzenia w nim 
rzeczonej wystawy. Odczytano odezwę K om itetu T -w a Pracy 
Społecznej w sprawie rozpatrzenia projektu  rządowego o sam orzą­
dzie miejskim , postanowiono prosić d-rów Bączkiewicza, Ohełehow- 
skiego, Dąbrowskiego, Jaw orskiego, Polaka o rozpatrzenie pro jek tu  
i przedstaw ienie Radzie sw ych poglądów. Na sku tek  odezwy Od-



działu Lubelskiego postanowiono wyasygnow ać z zapisu ś. p. G ór­
skiego rb. 500 na ręce d-ra K larnera, na kąpiele ludowe w Bełzy - 
caeh. Odczytano odezwę gubernatora lubelskiego z prośbą o w y­
jaśnienie, czy filtry biologiczne mogą na tyle oczyszczać ścieki 
szpitalne, aby takow e można było spuszczać do rzeki Czecliówki. 
B ada postanowiła prosić pp. Bielskiego, Gryglewicza i Polaka, aby 
wypowiedzieli swoje zdanie w tej sprawie. P rzy ję to  na członka 
rzeczyw istego W. Urbańskiego.

Protohul posiedzenia Rady d. 5 listopada 1909 r.

Odczytano odezwę K om itetu  T-wa Popierania P racy  Społecz­
nej w sprawie w ydania opinii o nowym projekcie rządowym  sa­
m orządów  w Królestwie. Postanowiono, do komisyi wybranej już 
na ostatniem  posiedzeniu Rady, zaprosić jeszcze d-ra W. Kosmow­
skiego. W ysłuchano re fera tu  inż. Bielskiego w sprawie oczysz­
czania ścieków szpitalnych, zaakceptow ano go i polecono przetło- 
inaczyć na język rozyjski, wspólnie z opinią B ady, przesłać w od- 
powidzi gubernatorow i lubelskiemu. D-r D obrzyński przedstaw ił 
p ro jek t program u w ystaw y Miast Ogrodów. O dczytano odezwę 
T-wa Opieki nad dziećmi w sprawie zjednoczenia zarządów to w a­
rzystw , zajm ujących się opieką dzieci, postanowiono w tej sprawie 
urządzić specyalne posiedzenie R ady. Mecenas T. Strzem bosz do­
niósł .Radzie listownie, że z zapisu ś. p. A. Lebiediewowej po po­
dziale m ajątku, przypada na rzecz Tow arzystw a, zam iast rb. 3,000 
ty lko  rub. 2,'244, zaś na rzecz Sanatoryum  w Rudce zam iast rub. 
500, rub 374.

Protokuł Nadzwyczajnego Zebrania Ogólnego d. 14 listopada 1909 r.

Na przewodniczącego zaproszono d-ra Wł. Chełchowskiego, 
k tóry  na asesorów Zaprosił pp. J . W łoskiewioza i K saw erego M a­
kowskiego. W sprawie przyjęcia warunkowej darow izny ua S an a ­
toryum  w Rudce referow ał p. St. Libicki, ob jaśn iając zebranych, że 
z mocy układu zaw artego pom iędzy doktorem  Karolem Kobryńcem , 
a p. hr, Jakubem  Potockim  przed rejentem  Eugeniuszem Czubiń 
skim w Brześciu Litewskim  w dniu 15/28 m arca 1909 r., hr. Jak u b  
Potocki zobowiązał się wnieść 20,000 rb. na S anatoryum  dla cho­
rych piersiow ych w Rudce, pod warunkiem  utrzym ania tam  kilku 
łóżek pod nazwą Stypendyum  im. „D oktora K arola Kobryńca11. Ze 
strony K om itetu  zarządzającego Sem inaryum  przedstawiono, iż 
K om itet p rzyjm ując w tym  akcie w arunki zaw arte, deklaruje się 
utrzym ać z odsetek od kapitału  20,000 rb. w Sanatoryum  w Rudce 
dwóch chorych na m iejscach w pokojach o dwóch łóżkach. Z e­
branie Ogólne postanowiło ofiarę wspomnianą przyjąć i upoważniło 
d -ra  Szumlańskiego i p. St. L ibickiego do odebrania sum y od hr, 
Jak u b a  Potockiego i zawarcie ak tu  rejentalnego i pokwitowania. Na



wniosek d-ra Szum lańskiego Ogólne Zebranie postanowiło upoważ­
nić K om itet Sanatoryum  do podziękow ania p, lir. Jakubow i P o ­
tockiem u za gotowość rychłego urzeczyw istnienia woli ofiarodawcy.

Protokuł posiedzenia Pady d. 26 listopada 1909 r :

Zatw ierdzono protokuł Ogólnego Nadzwyczajnego Zebrania 
z d. 14 listopada, następnie ułożono pro jek t budżetu na 1910 rok. 
D r Polak odczytał refera t Komisyi, powołanej przez R adę do w y­
dania opinii o nowym projekcie rządowym  samorządów w K ró le­
stwie. Dalsze debaty nad tą  sprawą postanowiono prowadzić na 
posiedzeniach wydziału H ygieny m iast i mieszkań. O dczytano 
odezwę „G azety K ieleckiej", oraz a rty k u ły  w „Gazecie Kieleckiej" 
i „Głosie K ieleckiem ", w sprawie urządzenia w Kielcach nowej 
dzielnicy Ina gruntach  t. zw. „Psiarnia" znajdujących  się się w po ­
bliżu emefntarza. Rada, nie mając bliższych danych o rodzaju g ru n ­
tu, wodzie zaskórnej, śmiertelności etc., postanowiła dać opinię je- 
dyn e z ogólnego punktu widzenia warunków hygienicznych. P osta­
nowiono również zwrócić uwagę redakcyi, że naj właściwiej
0 opinię w tym  względzie zwrócić się do miejscowego oddziału 
Tow. W  poczet członków rzeczyw istych przyjęto p. Ludwikę 
W inklerową.

Protokuł ‘posiedzenia R ady d. 10 grudnia 1909 r.

Odczytano odezwy Tow. opieki nad dziećmi z dnia 16 m arca
1 25 października r. b. w sprawie zjednoczenia zarządów insty tucyi, 
zajm ujących się opieką nad dziećmi. Pierw szy w tej sprawie za­
brał glos mec. K ijeński, odczytał odnośny p arag ra f ustaw y Tow. 
opieki nad dziećmi, k tó ry  zezwala Zrzeszaniu się tow arzystw  tego 
typu, następnie wyjaśnia, że Tow. opieki udało się z tą  spraw ą do 
Tow. Hygienicznego, jako  do insty tucyi neutralnej. Po niewielkiej 
dyskusyi, zadecydowano, że Tow. Hyg. przed 15 stycznia zwoła 
posiedzenie R ady, pod przewodnictwem  prezesa R ady, na które z a ­
prosi delegatów  różnych tow arzystw , zajm ujących się opieką nad 
dziećmi i w tedy dopiero otw orzy właściwą dyskusyę nad sprawą 
rzeczoną.

Protokuł <tgólnego Zebrania d, 16 grudnia 1909 r.

Posiedzenie zagaił prezes d -r Polak, przez aklam acyę ob ra­
no na przewodniczącego inż. Gem barzewskiego, k tó ry  na asesorów 
zaprosił pp. .Majewskiego i d-r G rundzacha' Przew odniczący za­
proponow ał Zebraniu rozpatrzenie p ro jek tu  budżetu Tow arzystw a, 
oraz jego  insty tucy i na 1910 r. W pro jek tach  tych  przedstawiono 
dochód i rozchód dla Tow. H ygienicznego rb 4,410, dla m. Z dro­
wie rb. 2,150, ogrodów im. R aua rb. 19,500. In s ty tu t Lenvala rb. 
10,600, Sanatorium  w Rudce rb. 46,538, przyczem  w budżecie dla



Insty tu tu  Leuvala przewidziano niedobór na rubli 692 kop. 81, 
a w budżecie w Sanatoryum w Rudce na 2,402. Inż. Lewy posta­
wił wniosek, aby w celu pobudzenia społeczeństwa do ofiarności 
na rzecz Ins ty tu tu  Lenvala, pozycye ofiar na Insty tu t,  oraz na 
Kroplę Mleka, w sumie rb. 9,649 kop. 94 dopisać do przewidziane­
go budżetem niedoboru rb. 692 kop. 81, co według zdania inż. Le- 
wiego. będzie się więcej uwydatniać i wskazywać na zły stan fina- 
sowy Insty tu tu . Zebranie ogólne przeważną większością głosów, 
postanowiło, aby p ro jek ty  Wszystkich Insty tucyi pozostawić bez 
zmiany. Postanowiono tylko prosić Komitet In s ty tu tu  hyg. dzie­
cięcej im. Leiwala, aby na przyszłość na zebrania ogólne budżeto­
we i sprawozdawcze Towarzystwa, delegował członka Prezydyum  
swego, upoważnionego dać Zebraniu potrzebne wyjaśnienia tyczące 
się Instytutu. Następnie dokonano wyboru 2 członków do Komitetu 
Ins ty tu tu  hyg. dziecięcej im. Lenvala. Wybrani zostali: Smogorzew­
ska Stefania, Cbrząszezewska Jadwiga, Sawicki Wojciech.

Protokuł posiedzenia R ady 3 stycznia WIO r.

Odczytano odezwę Tow. Pop. Pracy Społecznej, w której Ko­
mitet prosi o przejrzenie dołączonej kopii operatu komisyi wnios­
ków prawodawczych Dumy państwowej w sprawie przedłużania 
etatów na pomoc lekarską w gub. Płockiej i niezwłoczne w ygoto­
wanie referatu w tej sprawie do użytku Koła Polskiego w Dumie. 
Rada postanowiła prosić D rów Polaka i Chełehowskiego, aby po 
porozumieniu się-z d-rem Zaleskim z Płocka, opracowali odpowiedź 
komitetowi. P rzy ję to  do wiadomości odezwę Oddziału Radomskiego, 
w której zawiadamiają, że po trzyletniej bezoynności oddział powo­
łany został do życia.

Oddział Częstochowski komunikuje o dotychczasowej pracy 
Komitetu urządzającego wystawę przeciwgruźliczą w lecie 1910 r. 
P rzy ję to  w poczet członków rzeczywistych: Bronisława Goldfedera, 
Pawła Heilperina.

Posiedzenie Rady wraz z zaproszonymi członkami Instytucyi Wycho­
wawczych dnia 10 stycznia WIO r.

Posiedzenie zagaił d-r Polak odczytawszy uchwałę Zjazdu 
ilygieniczuego w Lublinie w 1908 r. w sprawie porozumiewania się 
ewent. połączenia się Towarzystw, opiekujących się dziećmi. Mec. 
Kijeński w kilku słowach wyjaśnił dodatnie strony takiego poro­
zumiewania się pod względem jednolitości prowadzenia spraw wy­
chowania i pod względem materyalnym.

Stosownie do poszczególnych punktów  porządku dziennego:
1. Porozumiewanie się Towarzystw opiekujących się dziećmi 

je s t  pożądane a naw et konieczne.



2. Utworzyć przy Tow. Hygienicznem, w porozumieniu z wy­
działem wychowawczym organ dla rozważania zadań instytucyi, 
poświęconych opiece i wychowaniu dzieci; obecnych na posiedzeniu 
członków różnych instytucyi prosić o przedstawienie tej sprawy 
odnośnym- instytucyom.

Punktfi następne rozpatrzone będą przez wyżej wspomniany 
organ.

Posiedzenie llady d. 28 stycznia 1910 roku.
W sprawie urządzenia delegaoyi do spraw sp o łeczn o -w y ch o ­

wawczych, uproszono przewodniczącego wydziału wychowawczego 
d-ra Kosmowskiego o zarządzenie posiedzenia, wraz z reprezentan­
tami instytucyi, opiekujących się dziećmi, i o ułożenie wspólnie pro­
jek tu  regulaminu dla owej delegaoyi, przyczem obrany przez dele- 
gacyę przewodniczący, jako zastępca przewodniczącego wydziału, 
będzie uczestniczył w posiedzeniach Rady z głosem doradczym. 
Odczytano pozwolenie Gon. Gubernatora na urządzenie wystawy 
miast ogrodów. Przedstawiony przez delegacyę wystawowy komi­
tet, Rada zatwierdziła, pozatem poleciła delegaoyi opracować reg u ­
lamin i przedstawić Radzie do zatwierdzenia. Rada wyraziła po­
dziękowanie dr. Chodeckiemu za ofiarowanie Towarzystwu dzieła 
F lugge’go w swojem tłumaczeniu. Odczytano odezwy Tow. Po­
pierania Pracy  Społecznej, jedną, z prośbą o wydanie opinii co do 
wniosków Komisyi Dumy o obowiązkowein szczepieniu ospv, na 
którą odpowiedź obiecał zreferować d-r. Polak, i drugą co do pro­
jek tu  prawa o reformie aptek, do opracowania odpowiedzi w tej 
sprawie powołano komisyę złożoną z d rów: Polaka, Jaworskiego, 
Kurtza, Ohełchowskiego, Męozko wskiego i aptekarza Ryla. Przy jęci 
na ezł. rzeczywistych: Jadw iga Cjhrząszczewska, Stefania Smogo­
rzewska, Wojciech Sawicki. Przyjęci na czł. zwyczajnych: Halina 
Grzesiesiewicz i d-r Dytel.

Posiedzenie Rady 18 lutego 1910 r.
D -r  Breginan zdał relacyę z w ystawy przeciwalkoholicznej, 

szczegółowe sprawozdanie obiecał przesłać Radzie. W sprawie 
monopolu aptecznego przyjęto trzy wnioski komisyi wybranej 
w tym celu.

1, Sprawa zniesienia monopolu, acz bardzo ważna, w chwili 
obecnej winna uważaną być jeszcze za przedwczesną, z powodu 
wielkich kapitałów niezbędnych na wykupienie monopolu, a które 
narazie mogłyby znaleść pożyteczniejsze zastosowanie dla zdrow ot­
ności, jak  również z powodu warunków nienormalnych w wielu 
miejscowościach, ze względów kulturalnych, konkurencyi.

2. Towarzystwa dobroczynne społeczne i gminy powinny 
mieć prawo zakładania aptek  własnych dla potrzeb swych człon­
ków lub uboższej ludności.



3. Drożyzna lekarstw winna być ograniczona za pomocą pe- 
ryodycznych częstych modyfikacyi taksy  aptekarskiej. Na za p ro ­
szenie Tow arzystw a ogrodniczego do wzięcia udziału w uroczysto­
ści 25-leeia, delegowano d-ra Polaka. W poczet członków rzeczy­
wistych przyjęto Stanisława Kalińskiego, w poczet członków zw y­
czajnych przyjęto: U. Mauersbergera, J. Rogalewicza, W. Waligór­
skiego, Ju lję  Norblinową, Annę Drogo, pastora Semadeniego, ad w. 
Przedpełskiego, d-ra  Zapasie wieża.

Naznaczono termin ogólnego sprawozdawczego Zebrania na 
29 marca w pierwszym terminie i na 12 kwietnia, prawomocne, 
w drugim terminie. Postanowiono uwzględnić prośbę ks. Bliziń- 
skiego proboszcza z Liskowa o udzielenie zapomogi na kąpiele lu ­
dowe, wyznaczając sumę rb: 500, którą postanowiono przesłać na 
ręce tegoż księdza.

Ułożono porządek dzienny Ogólnego Zebrania. Postanowiono 
również przedstawić Ogólnemu Zebraniu ak ty  darowizn na Sana- 
toryum w Rudce, na warunkach w nich wyłuszczonych i uzyskać 
upoważnienie dla jednego z członków Twa, w celu zaakceptowania 
darowizn w aktach tych wyszczególnionych. W sprawie wyborów 
do R ady zaznaczono, że ustępują w roku nadchodzącym pp. D ą ­
browski, Szenfeld, Strzembosz i Szwajcer.

w i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .

118. Dwudziestopięciolecie „Zdrowia", przypadające, jak  już do­
nosiliśmy, w m. u. odbiło się życziiwem colicrn, zarówno w prasie 
polskiej lekarskiej, jak  i peryodycznej. „Medycyna", „Przegląd 
Lekarski", „Gazeta Lekarska", poświęciły mniej lub więcej obszerne 
wzmianki z powodu tej rocznicy, podkreśliwszy zasługi czasopisma 
naszego nietylko dla hygieny, lecz wogóle zasługę budzenia myśli 
społecznej do ważnych przedsięwzięć, mających dobro ogółu na 
celu. „Przegląd Lekarski" w Krakowie, dłuższy ar tyku ł (w ,N» 42) 
z powodu 25-ciolecia „Zdrowia" kończy w ten sposób:

„Odzwierciadlając pracę Tow arzystw a hygienicznego, zarządza­
nych przez nie potężnych instytueyi, (jak ogrody im. Rana, ins ty ­
tu t  hygieny dziecięcej im. Leimtla, sanatoryum w Rudce) i mno­
gich jego oddziałów prowiucyoualnych, jes t  obecnie „Zdrowie"

Posiedzenie Rady d. 4 marca 1910 r.

Posiedzenie Bady d. 11 marca 1910 r.



pełnym wyrazem prac i usiłowań, podejmowanych w zakresie hy- 
gieny w zaborze rosyjskim.

Czasopismu, które przez długie lata samotnio a wytrwale wal­
czyło z obojętnością naszego społeczeństwa wobec jednego z na j­
ważniejszych zadań społecznych, a które zdołało obojętność tę  po­
konać i dziś może z chlubą spoglądać na minione ćwierćwiecze, 
należy się 'p raw dziw e i głębokie uznanie najszerszych sfer. My do­
łączamy Jeszcze życzenie, aby drugie ćwierćwiecze „Zdrowia" było 
okresem równie pięknego rozwoju, j a k  pirwsze, i aby przyniosło 
jeszcze bogatsze owoce pracy, podjętej dla dobra kraju."

„Gazeta Lekarska" z tego samego powodu w JNs 42 pisze: 
„Zdrowie" organ naszego Towarzystwa Hygienieznego, obchodzi 
w miesiącu bieżącym 25-tą rocznicę swego istnienia. W notatce 
okolicznościowej, ozdobionej podobizną założyciela „Zdrowia" J ó ­
zefa Polaka, redakeya zobrazowała pokrótce dzieje swego czaso­
pisma, rzetelnie zasłużonego dla sprawy szerzenia hygieny w na­
szym kjraju.

A dalej: „Gazeta Lekarska", ongi witała radośnie powstanie 
„Zdrowia", dziś w rocznicę jubileuszową, a w okresie wysokiego 
jego rozwoju, zasyła mu tern serdeczniejsze życzenia dalszej owoc­
nej pracy na poważnym posterunku społecznym."

Z wydaniem zeszytu bieżącego „Zdrowie" rozpoczyna nowe 
ćwierćwiecze. Jeżeli czasopismo nasze w ciągu minionej epoki mo­
gło pracować skutecznie w obranym kierunku, a tembardziej jeżeli 
się mogło rozwijać i czynić pod każdym względem postępy, z a ­
wdzięcza to głównie licznym współpracownikom, wśród których są 
imiona zasłużone dla nauki i piśmiennictwa polskiego, a także tym  
wszystkim, k tórzy  stojąc blizko nietylko redakcyi „Zdrowia", lecz 
wogóle To w. Hyg. a współczując ideom i celom tegoż, mieli tein 
samem istotnie poważny wpływ na rozwój pisma. Do takich nale­
żą także 3-ej adm inistratorzy-w ydaw cy „Zdrowia". Nasampród, 
d-r W. S z u m l a ń s k i ,  niegdyś członek komitetu redakcyjnego, na­
stępnie, ozłonek-sekretarz R ady  Tów. Hyg. i w ciągu lat 1900 — 
1903 adm inistrator wydawnictwa; następnie prof. G. T o ł w i ń s k i, 
adm inistrator „Zdrowia" w latach 1903-1907 wreszcie, obecny od 
r, 1907 adm inistrator-wydawca, m agister M. B i a ł o b r z e s k i ,  
członek-sekretarz R ady Tow. Hyg., adm inistrujący wydawnictwem 
honorowo.

119. Rzeźnia centralna w Warszawie. W lutym w r. z. starszy 
lekarz w eterynaryi z Petersburga, p, Ignatiew, wszczął ja k  wiado­
mo, starania o udzielenie mu 40-letniej koncesyi na budowę i eks- 
ploatacyę rzeźni centralnej we JFlorentynowie pod Warszawą.

Centralne władze kra jow e przekazały sprawę magistratowi, 
k tóry  już w następnym miesiącu rozważał ją  kolegjalnie i powziął 
uchwałę nieprzychylną dla pro jek tu .



Większość członków uznała przede wszystkiem ofertę za zbyt 
ogólnikową, następnie zaś była zdania, że sposób koncesyjny nie 
odpowiada danemu celowi. Rzeźnia je s t  organizacyą takiego ro­
dzaju, wobec której należy mieć na pierwszym względzie interesy 
ludności i ogólnego stanu sanitarnego miasta, nie zaś korzyści m a - 
teryalne municypalności. Wreszcie spodziewane wprowadzenie sa­
morządu nie pozwala wiązać się obecnie długoletnią koncesyą.

Po tej odmowie projektodawca w maju r. z. złożył dodatko­
wą deklaraeyę z uzupełnieniami. Ale i tym razem m agistrat nie 
znalazł uzasadnionych powodów zmiany swej uchwały i w ubie­
g łym  miesiącu ponownie wydał orzeczenie odmowne.

Sprawa wróciła do kancelaryi jenera ł  - gubernatora warszaw­
skiego, k tóry polecił zawiadomić p.  Ignatjewa, że nie uważa za 
możliwe uwzględnić jego starania o koncesyę.

120. Spirytus do lekarstw. Rada lekarska poruszyła sprawę 
obowiązkowego skasowania opłaty akcyzy od spirytusu, używanego 
do przygotow ywania lekarstw i na inne potrzeby lekarskie, a to 
z tego względu, że obecnie używa się niewiele tego spirytusu 
i przytem w ostatnich czasach daje się zauważyć bardzo duży 
przywóz lekarstw z zagranicy, gdzie używają spirytusu do lekarsw 
bez opłaty akcyzy, a wskutek tego lekarstw a te są tańsze. Po­
nieważ u nas spirytus je s t  bardzo drogi, co t łumaczy się tylko 
wysoką akcyzą, do lekarstw używa się często spirytusu drzewnego, 
k tóry  je s t  bardzo szkodliwy dla zdrowia. Należy to więc zmienić.

121. W obawie dżumy. M agistrat w Warszawie przedsięwziął 
już niektóre środki ostrożności na przypadek zawleczenia do W ar­
szawy dżumy.

Dla chorych podejrzanych wyznaczono specyalny barak w szpi­
talu św. Stanisława z odpowiednim personelem lekarskim.

W  razie stwierdzenia dżumy, chory niezwłocznie będzie prze­
niesiony do zakładu izolacyjnego, personel zaś lekarski m a bym 
poddany 10-duiowej obserwacyi.

Również zatwierdzono instrukcyę leczenia chorych  i w celu 
zaznajomienia się z nią lekarzy szpitalnych, wydział dobroczynny 
magistratu, na ostatniem posiedzeniu, uchwalił delegować do Odesy 
dwu lekarzy, wyznaczywszy każdemu z nich po rl>. 300 na wydatki.

122. statystyka wychodźtwa. W edług urzędowego komunikatu, 
ogłoszonego przez Stany Zjednoczone Am eryki Północnej, em igro­
wało polaków w ostatnich 12-tu latach 949,064. Ponieważ kom u­
nikat rzeczony odróżnia litwinów i zapisuje ich w oddzielnej r u ­
bryce, a tych  jednoczeńnie emigrowało 175,258, łącznie zatem 
z Polski i L itwy w okresie wymienionym przesiedliło się do S ta ­
nów Zjednoczonych 1,124,322 osoby.

Porównując liczby, okazuje się, że liczba emigrantów z roku 
na rok znakomicie wzrasta, gdy  bowiem w r. 1899-ym wynosiła 
28,466 osób, w ostatnim r. 1910-ym dosięgła 128,348. Najliczniej



emigrowało w ia tach  1905-ym, bo 102,437 osób, w 1907-ym.. -138,033
i w 1910-ym, w innych latach liczba emigrantów nie dosięgała stu 
tysięcy.

W okresie czasu od lipca r. 1909 do maja 1910 r. wyłącznie 
nie przyjęto na ląd do Ameryki 1,808 osób; z tej liczby nie przy­
jęto 1,824 z powodu braku odpowiedniego funduszu, k tóry  dawałby 
gw arancje ,  że do czasu wyszukania sobie zarobku em igrant nie 
będzie ciężarem społeczeństwa, 320 osób chorych zakaźnych (prze­
ważnie z powodu kiły), 04 przestępców kryminalnych, 31 prosty­
tu tek , 23 chorych umysłowo i epileptyków i nakonieo jednego su- 
tenera.

123. Zdrojowiska galicyjskie i skarga lekarzy na nie. Skarga 
lekarzy poznańskich na zdrojowiska galicyjskie wpłynęła do sejmu 
galicyjskiego. Przekazano ją  komisyi sanitarnej. Bolesna ta skar­
g a  lekarzy polskich z za kordonu dotyczy wszystkich zdrojowisk 
galicyjskich, z Krynicą na czele, a w ytykając  ich rażące niedostat­
ki naIpunkcie zdrowotnym, sprzeczne z ustawowemi wymaganiami 
hygiehy i polioyi sanitarnej, stwierdza, iż chorzy wysyłani przez 
lekarzy tamtejszych, wrócili do domów nietylko bez poprawy' zdro­
wia, lecz naw et z nowonabytemi w zdrojowiskach galicyjskich 
chorobami, czy to zakażuemi, jak: czerwonka szkarlatyna, dyfterya 
i tyfus, czy  też nabytemi drogą złych urządzeń kąpilowych, jak  
braku pieców w łazienkach i t. p. Podobnie przedstawia się i opinia 
lekarzy z Królestwa Polskiego, którzy wnieśli w tej sprawie pe- 
tycyę do sejmu Da ręce posła d-ra Tertila. W ten sposób w y s tą ­
piła do sejmu opinia całego polskiego świata lekarskiego, złączona 
/  opinią ogułu, z głośnem wołaniem o zaradzenie złemu pod grozą 
zwracania w przyszłości chorych do zdrojowisk pozagalicyjskich, 
zaopatrzonych w wodociągi i kanalizację ,  wolnych zatem od chorób 
zakaźnych, choćby o wodach ipniej skutecznych, niż galicyjskie.

R edak to r O i- .I ó ■ *. o t' J ii -w o i* iS lei.

ieDorozwmięte, siabowite i w naukadi cofnięte Bzieci
mogą otrzymać elementarne wykształcenie oraz przygo­
towanie do zawodowej pracy w INSTYTUCIE WYCHO- 
WAWCZO-NAUKOWYM DLA DZIECI MAŁO ZDOLNYCH

D. Z Y L B S R 3 W E ]  i i .  L U S L I H E R 0 W E J
Oboźna Ni? 4.

W  drukarni Synów St. N iemiry, Warszawa, Plac Warecki 4.



HEMATOGEN D -H O M M Eb A
Energiczny środek odtwarzający krew. Silnie pobudza apetyt.
Daje w yśm ienite w yniki w angielskiej chorobie, zołzach, ogólnem 
osłabieniu, bezkrw istości, przy osłabieniu serca i nerw ów  i u rekon­
w alescentów  po zapaleniu płucnintiuenzy i in. chorobach. Odznacza 

się przyjemnym zapachem. D oskonale przy jm ują  go dzieci. 
Bez dodatku  kw asu bornego i salicylowego i wszelkich innych 
środków an tibak tery jnych ; zaw iera prócz zupełnie czystej hem oglo­
b iny w szystk ie sole świeżej krw i, a  szczególniej nadzw yczaj w ażne 
sole kwasu fosfornego (kali, n a tri i lecytynę), prócz tego niem niej 
ważno białkowe związki surowicy w czystej skoncentrow anej po­
staci bez żadnego rozkładu. Jako środek odtwarzający %krew, 
dyetyczny i wzmacniający, zawierający żelazo, Hematogen nie 
da się zastąpić przy wszystkich stanach osłabienia u dzieci

i dorosłych.
Absolutny brak laseczniktiu# gruźliczych

zagw aran tow any  w ielokrotnie opisanym  przez nas sposobem przy­
gotow ania przy zastosow aniu m ożliw ie wysokiej tem pera tu ry . T a­
kiej gw arancyi nie dają  n igdy sposoby przygotow ania w chłodzie 

(za pomocą eteru  i t. d.).
O strzegam y przed fałszerstw em  i prosim y zawsze zapisyw ać 

HEMATOGEN D-ra HOMMELA
Dawki dobowe: Dla ssawoów 1 2  łyżeczek od herba ty  z mlekiem 
(tem p. napoju!); dla starszych dzieci 1. —2 łyżek deserow ych (czyste) 
dla dorosłych 1 — 2 łyżek stołow ych na-pół godziny przed jedzeniem , 

ze względu na w ybitne w łasności p repara tu  pobudzania apety tu . 
Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

Fabryka Heniatipii Dra HOMiA, Petersburg Simlefeka &

KROWIANKA OSPA
OCHRONNA

Daniłowiczowska 8, Telef. S2S,

Instytut  D-ra Tchórznickiego.



NERVI (Riviera Włoska)
. w  i Hotel „Excelsitar“

RUE DES PALMIERS

RESTAURACJA I PENSION
PIERWSZORZĘDNE

Dom zupełnie nowy, ogrzewanie centralne, światło elektryczne, 
kąpiiele; posadzka z drzewa i balkon w każdym pokoju. Po- 

1 łożenie spokojne, bardzo blizko spaceru nad morzem.
----- -- ZAKŁAD NIK PRZYJMUJE CHORYCH GRUŹLICZYCH. --------

Korespondencja i rozmowa po polsku.
Bliższych wiadomośc i  udziela Zarząd Zakładu oraz Dr J. Polak 

w W arsz aw ie ,  ulica Nowogrodzka  82, telefonu 60-06.

Od administracyi „Zdrowia”
Administraoya mieści się w Kancelaryi To w. Hygienicznego 
ul. Krakowskie=Przedmieście 66. (telefonu Nr. 381.0) i jest otwarta 

w dnie powszednie od g. 10 — 3 pp.

Członkowie rzeczywiści Towarzystwa Hygienicznego otrzymują 
<*> •<$> „Zdrowie*4 bezpłatnie, członkowie zwyczajni <%> <z> <$> -#>
za opłatą roczną rubli 2 w Warszawie i rubli 3 na prowincyi.


